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Razem, młodzi przyjaciele1
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B i a s  B O S P Ł A C E N IA  
CZYLI i SMI0M8BMI
e> w dyrekcji MHD w Gliwicach,
® w Gminnej Spółdzielni w Okupie 
© w Spółdzielni W ikliniarskiej 

w Debnie Lubuskim
2 > b v  bvć  b ra k o ro b e m  niefconl*»cznle trz e b a  uszyć m a ry n a rk ę  bez d z iu re k  do g u z ik ó w , a lb o  w ypu śc ić  

t r a k to r  ro z la tu ją c y  się na p ie rw s z y m  k ilo m e trz e . B ra k o ro b a m i sa bow iem  w szyscy c l, k tó rz y  p rz y n o ­
szą swą n ie d b a łą  „ b y le  z b y ć 1* pracą n ie p o w e to w a n e  s tra ty  ty c iu  całego k ra ju .  Oto zam ieszczam y l i ­
s ty  naszych c z y te ln ik ó w , k tó rz y  o b u rza ją  się na b iu ro k ra tó w  I b rako ro b ów  u tru d n ia ją c y c h  wuelu lu ­
dz iom  1 pracę, 1 ty c ie .  A u to rz y  lis tów ' s łuszn ie  dom aga ją  się, aby zasygna lizow ane  p rzez  n ic . i b ra k i 
zo s ta ły  szybko  u s u n ^ te , a w in n i ic h  sp o w o d ow a n ia  u k a ra n i.

Rezolucja radziecka
— na porządku obrad

X sesji ONZ
Zakończenie debaty generalnej 

w Zgromadzeniu Ogólnym

NO w y  JORK W poniedziałek wieczorem zakończyła się w  
Zgromadzeniu Ogólnym NZ trwająca od 22 września denata 
generalna, w której zabierało głos 15 mówców.

Na posiedzeniu przedpołudniowym 3 hm. przemawiali dele­
gaci Etiopii, Szwecji, Pakistanu, Libanu i Argentyny, a na 
posiedzeniu popołudniowym — reprezentanci Izraela, Syrii i 
Argents ny.

Ruch oporu
MAROKA,
A L G E R U 

I TUNI SU

utworzył Armię

i Następnie Zgromadzenie przy- 
| stąpiło do rozpatrzenia sprawy 
I porządku dziennego X sesji.

Jako pierwszy omówiono pro- 
| blem umieszczenia na porządku 
¡dziennym  sesji punktu o Ir ia -  
'nie zachodnim. Za um eszcze- 
niem tego punktu wypow ie­
dzie li, się przedstawiciele Indo­
nezji, B o liw ii i S yjam u: prze­
c iw ko  — delegaci Holandii i 
A us tra lii. Zgromadzenie 31 gło­
sami przeciwko 19 postanowiło 
włączyć do porządku dzienne-

(Dokończenie na stżŚ

Brakorób bezradny
Tł I OS K I spożywcze przy za- 

kłaaach pracy powstały 
po to, by pracow nicy mogli 
bez trudu  i s tra ty  czasu zao­
pa tryw ać się w  a rty k u ły  żyw ­
nościowe. Zgadza się z tym  
i dyrekcja M H I) w Gliwicach, 
ale nie przeszkadza je j to 
zupełnie zaopatrywać kiosk 
przy Hutniczych Zakładach Re­
montowych w Gliwicach dość 
dz iw nym i metodami.

I tak  „w  jednym dniu kiosk 
posiada w sprzedaży wyłącznic  
kiełbasę. Na drugi dzień k ie ł ­
basy już nie ma, a ekspedient­
ka zachęca do kupowania sa­
mych bułek, ty  trzecim dniu 
u; kiosku są i bu łk i  i kiełbasa, 
ale dopiero o go(hinie 14-ej 

' u te ( iV ody robotnicy koń- 
S ą brcce. W rezultacie tak za­
planowanej dostawy nie ma 
i, ln \hy o tym, aby w kiosku  
łn o in a  zaopatrzyć się w śnia­
danie" . in fo rm u je  redakcje 
korespondent z G liw ic .

D yrekc ja  M H D  jest bezrad­
na. M ów i, że na i izie inaczej 
n ie  można. Czy aby na pewno? | 
T rudno  wymagać, aby robo t- j 
n ic y  rezygnow ali ze śniadania 
ty lk o  dlatego, że pracow nicy 
M H D  nie chcą pomyśleć, w  ja ­
k i sposób zorganizować dosta­
wę!

Brakorób bezmyślny

W ARTO by z dobrych w ska­
zówek o organ izacji p ra ­

cy skorzystała rów nież Gminna 
Spółdzielnia w  Okupie.

W  te j -c h w ili bow iem  „ gdy 
chłop przyjadzie po nawóz, to 
czeka pół dnia. i więcej. Dzieje 
się tak dlatego, że magazynier,  
k tóry  ma wydawać  nawóz, w ła ­
śnie w  tym  czasie wydaje wę­
giel. Gdy  z kolei przyjdzie do

Kacprzak
i  jego 

brygada
j  O

LO D fc (k o r , w ł.) . W czasie 
* n lw  w s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
n e j R y ls k  M a ły  p ra c o w a ły  
t r a k to r y  PO M  R aw a M azo­
w ie cka . N a s tą p iła  a w a r ia  ż n i­
w ia rk i .  D zw o n io n o  po m e cha ­
n ik a . a le  w szyscy  b y li  w  te ­
re n ie . T ra f c h c ia ł, że akura t, 
na to  po le  p rz y je c h a ł (a by>o 
to w  n ie d z ie lę ) k ie ro w n ik  
m ło d z ie ż o w e j b ry g a d y  t r a k to ­
ro w e j z tegoż POM  — A le ­
ksa nd e r K a c p rz a k . K ie d y  zo­
b a czy ł co się d z ie je  — zakasa ł 
rę k a w y  1 w z ią ł się do n a p ra ­
w y  ż n iw ia rk i .  W k ró tc e  p rz e r­
w ane prace  k o n ty n u o w a n o  
d a le j.

To  jed e n  o bra ze k , a le  Jakże 
c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  posta ­
w y  K a cp rza ka . N ic  w ięc  
d z iw n e go , że K a c p rz a k  i jego  
b ryga d a , a w ię c  #Szczepański, 
* k r c lo w s k i.  w ie p s z k o w s k i i 
S tęp ień  cieszą się rl\7żą p o p u ­
la rn o śc ią  i  s y m p a t ią , w ś ród  
c h ło p ó w  z o k o lic  K u c z y z n y , 
R y lska  i Ja n k o w ie  — r e jo ­
nu, w k tó ry m  o p e ru ją  3 U rs u ­
sy i 2 Z e to ry  z b ry g a d y  K a c ­
p rzaka . Z a s łu ż y li sobie na  1o 
te rm in o w o  i d o k ła d n ie  w y k o ­
n y w a n ą  p racą .

Brygada festiwalowe zoho- 
wia/anłe zaoszczędzenia do 
końca hr. lOOn litrów paliwa 
zrealizowała już w 50 proc. 
Wszystkie plany dekadowe 
podorywek 1 orek jesiennych 
wykonywała prz kraczając 
normę.

Za os iągn ięc ia  K a c p rz a k  zo­
sta ł a w a n so w a n y  na s ta n o w i­
sko m e cha n ika  re jo n o w e g o .

Jak nas in fo rm u ją  w o s ta t­
n ie j c h w il i  — b ryga d a  A. 
K a cp rza ka  — po u p rz e d n im  
za op a trze n iu  sie w  w a c ia k i, 
r ie p ło  b u ty , p a liw o  i n a jp o ­
trze b n ie jsze  n a rzę d z ia  w y je ­
chała  k o le ją  w ra z  z rnaszy- 
Panti do w o j. o lsz tyń sk ie g o , 

p o m ó r tam  w te rm in o w y m  
w 5 ko n a n iu  p rac  Jesiennych w 
Polu.

M. CE7AK

[ magazynu z nawozami, to znów 
\ludzie czekają godzinami za 
¡węglem. Ten sam magazynier 
j wydaje jeszcze ospę, k tóre j m a ­
gazyn znajduje się te i  to i n- 

j nym mie jscu“  — pisze do re- 
I dakc.ji Tadeusz Szczepaniak.

Być może byw a ją  okresy k ie - 
¡dy jeden m agazynier może 
sprawnie obsłużyć trzy  maga­
zyny. Ła tw o chyba jednak 
przewidzieć, że nie może to 
mieć m iejsca w  c h w ili wzm o­
żonego zapotrzebowania na na­
wozy i zaopatryw ania sie w 
węgiel na zimę. Dlaczego k ie ­
row n ic tw o  GS w  O kupie nie 
pomyślało, aby na ten okres 
..przydzie lić“  drugiego pracow ­
n ika  względnie chociaż usta lić 
godziny w ydaw ania węgla i na­
wozów? Jeżeli pracownicy 
G m innej Spółdzielni w Okupie 
znają mądre przysłow ie mó­
wiące o tym . że ..czas to p ie- j 
niądz“ , to może spróbują o b li-  1 
czyć na ile  zło tych zad łużyli | 
się wobec gospodarzy godzina­
mi w yczekujących na nawozy i 
węgiel.

Brakorób produkcyjny
TA ROGA Redakcjo! Chciałem 

Was zawiadomić, że źle 
się dzieje w Spółdzielni Koszy­
karsko - W ikliniarskiej w Dęb­
nie Lubuskim. S próbu jc ie  w io - , 
żyć coś cięższego do koszy w y ­
produkowanych przez tę spół- | 
dżielnię: Od razu, albo dno w y- ! 
leci, albo się uszy oberwą. Przy 
tym  spółdzielnia gospodaruje 
w ik lin ą  zupełnie bez sensu. 
Najdrobniejszą, a tym  samym 
najdroższą w ik lin ą , z. k tó re j 
można by rob ić galanterię, zu­
żywa się jako opa). K ije  w ik l i ­
nowe nadające się do produk­
c ji łóżeczek dziecinnych ró w ­
nież sprzedawano na opał. Plan 
systematycznie nie jest w yko ­
nywany. A by ratow ać sytuacje 
skupuje się kosze od innych 
spółdzie ln i i sprzedaje jako 
własną produkcję. Tymczasem 
robotn icy ca łym i godzinam i za­
m iast pracować chodzą po m ie­
ście. W ydajność pracy jest ba r­
dzo niska. W iązkę w ik lin y , k tó ­
rą można przebrać w  ciągu 10 
m in u t przebiera się tu ta j ca­
łym i godzinami. Proszę o w y ­
jaśn ien ie  k to  ponosi odpowie­
dzialność za m arnotraw stw o i 
brakoróbstwo, ja k ie  panoszy się 
w  spółdzielni.

Witold Nabłałek
Dębno Lubuskie

Spółdzielnia - hraknróh za­
ciągnęła w ielki dług wobec tych

wszystkich, których ..obdarza" 
swo.ią produkcją. Łatw iej prze­
liczyć go ńa złotówki niż w 
pierwszych dwóch wypadkach. 
I tu i tam jednak dług spowo­
dowali niesumienni pracowni­
cy, których brakoróbstwa nie 
wolno dłużej tolerować.

IAczne stada owiec powra­
cają obecnie z hal, na k tó ­
rych przebywały przez 0- 

kres letnich wypasów.
Na zdjęciu: górale sprowa­
dzają owce z hal w  okoli--  

cach Nowego Targu.
C A F  — fo t. M o tt]

lako wyraz wdzięczności za otrzymany pornos

Młodzi Koreańczycy
przekazali sztandary 

młodzieży polskiej
4 bm. w Centralnym Urzędzie Szkolenia Zawodowego odbyła 

• ię uroczystość przekazania sztandarów przysłanych przez 
młodzież koreańską: studentów uniwersytetu im. Kim fr Se- 
na i młodzież kombinatu w Hynnam — uczniom Zasadniczej 
Szkoły Mechanizacji Rolnictwa w Głogowie 1 Zasadniczej 
S/Uely Zawodowe! yy Gdyni. Sztandary wręczył delegacjom 
młodzieży obu szkól H sekretarz Ambasady Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej w Warszawie — Kim SeU 
Sun.

S k lep  te k s ty ln o
S za m o tu ły . w o |. ___
dob rą  o p in ią  w śród

odz ieżow y G m in n e j S p ó łd z ie ln i we wsj n o n tp le w o  fp o " .  
S za m o tu ły , w o j. poznańskie ) d z ię k i d ob re m u  za op a trze n iu  cieszy sie 

sw ych  k lie n tó w . IV s ie rp n iu  h r 's k ie p  w yko n a ł 
p la n  w  133 p roc . F o to : M iedza (CAF)

Skup zboża to nie wszystko,..

Trzeba nadrobić 
zaległości w dostawach 
mleka i żywca

Z wyjątkiem niektórych powiatów województw: bydgos­
kiego, łódzkiego i opolskiego, gminne spółdzielnie nada! skupu­
ją mniej żywca z dostaw obowiązkowych, niż przewidują 
dzienne plany. Nie realizowane są także w pełni plany obowiąz­
kowych dostaw' mleka. To właśnie sprawia, że w dalszymi cią­

gu występują trudności w zao-

M lodzie? koreańska wraz ze 
sztandarami przekazała jedno­
cześnie uczniom polskich «zkol 
zawodowych podziękowanie za 
dar w postaci 20 obrabiarek 
do m etali i 20 stanowisk «ślu­
sarskich oraz wyposażenia k i l ­
ku sal szkolnych i in ternatu na 
100 osób.

7. in ic ja tyw ą w yprodukow a­
nia. poza norm alnym i zajęciami 
w- warsztatach, tak.ego dat u 
dla młodzieży koreańskiej w y ­
stąp* li półtora r»ku temu ucz­
n iów  e Zasadniczej Szkoły Me- 

¡chanizacji Rolnictwa w GlOBo- 
|w ie . In ic ja tyw ę  tę podjęło 147 
szkół zawodowych naszego k ra ­
ju. Szczególnie wyróżniła się Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa w  
Gdyni.

N o w y  s u k c e s  

Teatru Białoruskiego
Odznaczony Orderem Czer­

wonego Sztandaru Pracy Pań­
stwowy Akademicki Teatr B ia­
łoruski hn. J. Kupały, wystę­
pujący na scenie Teatru Domu 
Wojska Polskiego w Warsza­
wie, odniósł w dniu 4 bm. jesz­
cze jeden sukces, wystawiając 
5 aktową tragedię Szekspira 
••Romeo I Julia“.

Zgromadzona licznie publicz­
ność nagradzała wykonawców 
b u rz liw ym i oklaskami. A k to ­
rom wręczono piękny kosz 
kw ia tów ,

Dziękując za przysłane sztan­
dary przedstawiciel Zasadniczej 
Szkoły Mechanizacji Rolnictwa 
w G łogowie Feliks K rukow ski 
przekazał przedstaw icie low i 
Ambasady Koreańskiej album 
obrazujący h istorię szkoły i ży­
cie je j uczniów.

Agencja Reuter» donosi, te 
w Kairze odbyła się konferen­
cja prasowa, na której podano 
dn wiadomości, ż.e ruch oporu w 
Maroku i Aigerzc został podpo­
rządkowany jednolitemu do­
wództwu oraz że utworzona zo­
stała Armia Wyzwoleńcza Mag- 
hrebu (Maroka, Ałgeru i Tuni­
su).

Konferencja prasową zorgani­
zowana została przez przywód­
cę marokańskiej partii nacjo- 
nalistycznej ..Tstiklal“ — Allala  
el Fassi i przywódcę Frontu 
Wyzwolenia Algeru — Mo­
hammeda Khirlra.

Oświadczyli oni, że Armia Wy­
zwoleńcza Maghrebu rozpoczęła 
w dniu 1 października regular­
ne działania przeciwko fran­
cuskim wojskom kolonialnym 
w Algerze i Maroku. Armią tą 
dowodzą oficerowie, którzy 
walczyli w' drugiej W ojnie świa­
towej i w antyhitlerowskim  
ruchu oporu. Dowództwo Armii 
Wyzwoleńczej Maghrebu bę­
dzie kierowało operacjami woj­
skowymi przeciwko wojskom 
okupantów i będzie wydawało 
komunikaty wojskowe.

Armia Wyzwoleńcza będzie 
walczyła o całkowite wyzwole­
nie Maroka, Algeru i  Tunisu o- 
raz o powrót, sułtana S>di Mo­
hammeda Ben Yussefa na tron 
marokański. $

Allala el Fass) odczytał odez­
wę wzywającą wszystkich pa­
triotów marokańskich, 8iger- 
skich i tunezyjskich do walki 
przeciwko kolonializmowi o 
wolność i niepodległość

^ 7
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„Wielkie 
Czesanie’

r w a !
Dziś na stronie drugiej 

„Druciana szczotka" przed­
stawia rewelacyjną metodę 
„załatwiania" wniosków ra­
cjonalizatorskich zastosowa­
ną w hucie im. Marcelego 
Nowotki w Ostrowcu. Me­
toda nazywa się „Dookoła 
Bartek“.

A w jaki sposób u was, 
w waszej fabryce, na wa­
szym wydziale załatwiane 
są wnioski raejonaltzator- 
s' ie? Jakie metody stosują 
biurokraci bałaganiarze, by 
hamować, utrącać wnioski 
usprawniające produkcję, 
podnoszące wyniki, ułatwia­
jące pracę?

P A M IĘ TA JC IE : „DRU­
C IAN A SZCZOTKA" ROZ­
POCZĘŁA AKCJĘ „W IEL­
KIEG O  CZESANIA!“ CZY 
ROZPOCZĘLIŚCIE JUZ 
TĘ AKCJĘ W SWOJEJ 
FABRYCE, NA SW OIM  
W YDZIALE?

„Druciana szczotka” cze­
ka na wasze listy mówiące

o wynikach „Wielkiego 
Czesania“.

Adres: Warszawa, ul.
Wspólna fil, „Sztandar Mło­
dych“, „Druciana szczotka“.

Parlamentarzyści 
belgijscy 

do Polski1
W dniu 4 hm. w godzinach 

popołudniowych przybyła do 
Warszawy na zaproszenie pol­
skiej grupy Unii Międzyparla­
mentarnej, delegacja parlamen­
tarzystów belgijskich.

Na czele delegacji stoi Roger 
Motz — ’ senator z ram ienia 
P a rtii L ibera lne j, przewodniczą 
cy sekcji be lg i]ckf)-p K k ej ,Unii 
M iędzypaglamenta cnej. przewo­
dniczący, t.zw. międzyaąBOdów- 

. ki libera łów , w iceprzewodni­
czący. Zgromadzenia Wspólno­
ty  Europejskie j Węgla i Stali.

patrzeniu ludności miast i okrę­
gów przemysłowych w mięso i 
tłuszcze.

Najważniejszą przyczyną 
sprawiającą, że w  obowiązko­
wych dostawach zw ierząt rzeź­
nych i m leka nie następuje 
wyraźnie jsza poprawa 3esł: 
przede wszystkim  to, iż wiele 
prezydiów gromadzkich i po­
w iatowych rad narodowych, jak 
również znaczna część pracow­
n ików  skupu, główną wciąż u- 
wagę koncentru je na skupie 
zboża. Źródłem  opieszałości w 
dostawach żywca i mleka jest 
ponadto to lerow anie powtarza­
jących się ostatn io wypadków 
łamania dyscypliny dostaw oraz 
zaniedbanie rozm aitych form  
politycznego oddziaływania na 
chłopów.

Fakty jednostronnego pod­
chodzenia do skupu ze strony 
gromadzkich rad narodowych i 
ak tyw is tów  w ie jskich na jbar­
dziej ujem nie odbiły się na w y­
nikach obowiązkowych dostaw 
żywca na Lubelszczyżnie, Bia- 
tostocczyżnie i w woj. szcze­
cińskim . Chłopi tych trzech, wo­
jewództw  mają największe za­
ległości. O tym  do jakich re­
zulta tów  doprowadza jedno­
stronna praca ludzi odpowie­
dzialnych za skup świadczy np. 
[akt. że r-Mnpi takich powiatów, 
iak Sokółka w woj. białostoc­
kim  czy Lubartów  w lubelskim  
dawno już uzyskali zwolnienia 
ód m iarek i' odśypów, a w - do­
stawach zw ierząt rzeźnych ma­
ją  najw iększe zaległości.

Jerzy Nel Julian Żebrowski

Nauczyciele
obchodzą
50-Iecie ZZNP
W 50-lecie istnienia Związku 

Z aw odow ego Nauczycielstwa 
Eolskiego, obchodzonego w paź­
dzierniku lir., nauczycie le  p rz y ­
gotowując się do c e n tra ln e j im ­
prezy tego jubileuszu — V 
K ra jo w e g o  Zjazdu ZZNP zapo­
znają się na zebraniach z dzie­
jami swej organizacji zawodo­
wej oraz uczestniczą w spot­
kaniach z wybranymi już dele­
gatami na V Zjazd. Wielu na­
uczycieli podejmuje czyn 50- 
lecia.

W W ielkopolsce delegaci na V 
Zjazd ZZNP biorą udzia ł w 
zebraniach aktyw u nauczyciel­
skiego. które odbywają się we 
wszystkich powiatach. Na ze­
braniach tych nauczyciele w y ­
suw ają  wnioski dotyczące da l­
szej poprawy pracy szkoły i 
działalności Związku.

W wojew ództw ie poznańskim 
zobowiązania podjęte z okazji 
50-lecia rea lizu je już b lisko 6 
tys. nauczycieli. Dotyczą one 
przede wszystkim  wykonywania 
we własnym zakresie pomocy 
naukowych, organizowania 
szkolnych poletek doświadczal­
nych i innych dziedzin pracy 
zawodowej i społecznej nauczy, 
cielą,

N a jp ie rw  dane cyfrowe: 
lf i książek ó łącznym na­

kładzie 500.000 egzempla­
rzy.

8.000 felietonów, czyli l i ­
cząc przeciętnie 3 strony 
maszynopisu na felieton, 
24.000 stroń.

K to  jest autorem tych
felietonów?

STEFAN W IE C H FC K I- 
W IECH.

Z a jrzy jm y  do ankie ty te­
go niesłychanie płodnego 
literata... Oto odpowiedzi 
Wiecha na siedem ankieto­
wych pytań:

|  Dlaczego jestem tyn i 
k irę jestem?

— Żadna praca nie hań­
bi — odpowiada Wiech lek­
ko wzdychając.

2 M ój pierwszy debiut?...
— Przypada na rok 1925. 

Byl to krótki utwór wy­
drukowany w „Kurierze 
Warszawskim" i zaczynał się 
od słów: „Pokoju przy ro­
dzinie poszukuję od zaraz. 
Cichy — wypłacalny“. U- 
twór drukowany był w 
dziale „Ogłoszenia drób 
ne".

3 M ó j na jw iększy suk­
ces?

— Właśnie dostałem 
świetny pokój z balkonem 
i śniadaniami-.
Ąt Moja pierwsza miłość?...

— Glenla Plekutowsz- 
czanka — niestety wyszła 
za Walerego Wątróbkę...

C M oje najskrytsze marze- 
°  nia?

— Być zetempoweem w 
wieku lat 2«—30, no po­
wiedzmy nawet 4 fi...

a  J f l
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/r  Moje największe prze-
°  życie?

— Przeżyłem polski film  
„Niedaleko od Warszawy”-.

Moja największa porat- 
1 ka?...

— Kupon V I I I  Konkursu
PKO! wypełniłem *  24
błędami...

Znakiem tego tyczem pa­
nu, panie Wiech, żebyś 
pan inne polskie kaw a łk i 
film ow e przeżył, a dla 
społeczeństwa przeróżne 
kaw ałk i do śmichu kom pi- 
nowal

Krukowskie
gołębie

dobrze się czują

na strychu
sosno wiotkiej M RN

Codziennie w  piękne je ­
sienne porank i i  popołud­
nia przychodzą mieszkań­
cy Sosnowca na skwerek  
przed Mie jską Radę Naro­
dową, żeby popatrzeć na... 
krakowskie gołębie. P rzy­
wieziono je  do Sosnowca 
wprost z r y n k u  k rako w ­
skiego.

Sosnowiec jest więc  
pierwszym, miastem w  Za­
głębiu Dąbrowskim, które 
z in ic ja tyw y  M RN o trzy ­
mało swe własne ..miej­
skie“  gołębie. Przydzielono  
im  hez zbytn ich korowo­
dów b iurokra tycznych  
mieszkanie na s trychu bu­
dynku  prezydium M RN o- 
raz postarano się o poślad 
z okolicznych  PGR-ów. 
Choć nie udało się umieś­
cić wyżyw ien ia gołębi to 
budżecie miasta, mieszkań­
cy Sosnowca otaczają 
t rosk l iwą opieką sutych u- 
lubieńcóio, karm iąc ich 
obficie.

Co prawda nie wszystkie  
gołębie chętnie się tu za­
domowiły. Jednak w ięk ­
szości Sosnowiec się spo­
dobał. Stadko powiększyło 
się już  bowiem o k i lka  
młodych gołębi, p raw dz i­
wych sosnowiczan.

K raków  
znów ma 
smaczną 

wodę
K R A K Ó W  (in f. w l.). Odby­

ło  się to jakoś cicho w w ie lu  
krakow sk ich  mieszkaniach. Bez 
wzniosłych przemówień, fan fa r, 
tłu m u  fo toreporterów  b ły s k a ją , 
cych fleszami i  sprawozdawców 
rad iow ych  z m ikro fonam i. Ot, 
po prostu podszedłeś do kranu, 
odkręciłeś kurek, nala łeś 
szklankę, uniosłeś ją  do ust, 
wyp iłeś i rzekłeś:

—  Tak, to jest woda! 
Wyszedłeś na u licę  i  s tw ie r­

dziłeś, te  zn ikną ł w  poważnym  
stopniu nieodłączny, do nieda­
wna a tryb u t k ra job razu  u lic y  
stołeczno .  kró lew skiego m ia ­
sta K rakow a : kob ie ty, męż­
czyźni, dzieci dźw iga jący w  
rozm aitych naczyniach wodę 
ze studni.

A  k ro n ik a rz  podwawelskiego 
grodu zapisał:

..Przez blisko dwa la ta  c ie r­
p ia ło  m iasto na brak smacznej 
wody do picia. Wiś lana woda  
była zanieczyszczona fenolem  
ze ścieków zakładów  przem y­
słowych, leżących nad rzeką, 
zwłaszcza z Zakładów Chemi­
cznych w  Dworach koło Oś­
więcimia. By osłabić szkodliwe  
dla zdrowia ludzkiego działanie 
fenolu zaprawiono wodę bar­
dzo mocno chlorem, co nad­
zwyczaj niekorzystn ie w p ływ a ,  
ło na je j  smak. W  marcu 1954 
I I  Zjazd Polsk ie j Z jedno-rone j  
P a r t i i  Robotniczej uchwa li ł  in ­
westycje na budowę nowego u- 
jęcia wo t y p i tn e j  dla K rakowa  
z rzeczki Rudawy.  W dniu 12 
Itpea 1955 zakończono budo- e 
v.ięcia. A w  dn iu 1 pożdzier.ii-  
ka zasilono k rakowską  sieć 
wodociągową w  60 proc. świe­
żą, smaczną wodą“ .

W ięc K rakó w  ma ju ż  w  60 
proc. dobrą, smaczną wodę. W 
ciągu października br. dobra 
woda z Rudawy w  100 p ro ­
centach zasili m ie jsk ie  wodo­
ciągi.
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IJ ,O Z IM Y  naoko­
ło  na wygodnych 
krzesłach. .Jest 
przerwa śniada­
niowa. Dlatego 
rozmowa znów się 

rue kle i. Znów — bo kiedy 
przed godziną podszedłem z, 
notesem do brygadzisty Jan­
ka Tabaki, nawet nie podniósł 
g łow y znad tokarn i.

— Co jest? — wsiad ł na 
mnie. — W orek się dzisia j 
rozwiązał? Od samego rana 
c h w ili spokoju. A  to sekre­
tarz, a to  przewodniczący... 
Robota nie czeka... —  po czym 
dodał pojednawczo — przyjdź­
cie, towarzyszu, w  śniadanie.

Więc siedzimy przy śniada­
niu. Dla towarzystw a próbuję 
nadgryzać ołówek. Nie, nie 
mam "do nich urazy, że są tak 
zajęci swoim i sprawami. Gdy 
się postanowiło z likw idow ać 
godziny .dodatkowe, trzeba 
pilnować każdej m in u ty ; guy 
się chce un iknąć postojów 
nie wo lno trw on ić  czasu na 
pogawędki. W brygadzie rzą­
dza teraz surowe prawa 
w a łk i.

Napisałem to  słowo tak 
często słyszane, a w  istocie 
swojej tak  — pozornie — od­
ległe od codzienności fabrycz­
nego trudu. Nie w iem  ja k  in ­
ni. Lecz ilekroć zabieram się 
do pisania, p ióro potyka się 
o te utarte  słowa, na k tó ­
rych ja k  na obiegowej mone­
cie zatarł się w izerunek m y­
śli.

Jakże jednak nazwać ina­
czej to, co od trzech miesię­
cy dzieje się w  Pafawagu, w 
brygadzie „P rzy jaźń-F reund- 
schaft“ ?

W ielu, nawet w  samym 
W rocław iu, na wiadomość o 
podjęciu międzynarodowego 
współzawodnictwa przez b ry ­

gadę m łodych tokarzy z Pa­
fawagu k iw a ło  domyślnie 
głowami.

— Ho, ho. Nie dadzą się 
zjeść w  kaszy — m ów ili. — 
Już oni się tam  podobierali 
albo ich podobierano.

Otóż — nie. nieprawda. Jak 
z tą kaszą bedzie — przy­
szłość pokaże. Lecz. żeby do­
bierać — nie. Brygada po­
wstała tu ta j dopiero w  toku 
przedfestiwalowego współza- i

Jeden z punktów  um owy o 
współzawodnictw ie z brygadą 
z Am m endorfu m ów i o stoso­
waniu nowych metod pracy, 
m. in. noża Kolesowa, W ia­
domo, że skrawanie tym  no­
żem podnosi wydajność — a 
to jest 7. kolei in ny  ważny 
punk t umowy. Cóż jednak 
począć, skoro przy zastosowa­
niu noża maszyna kol. Kosa 
zaczyna ..wysiadać“ ? S iln ik  
nie w y trzym u je  obciążenia.

I się na chw ilę  — ale... Teraz 
i to ja co innego kom binuję.

Zapala się. Opuszcza go 
] chłodna powaga „starego fa- 
! chowca“  i w  ogóle w yg i — 
! jaką chętnie wobec obcych 
przyb iera ją młodzi. Rysując 

I palcem na stole niewidoczny 
i szkic, wyjaśnia pośpiesznie 
swój nowy pomysł.

Bo rzeczywiście. Wstępna 
' operacja to cięcie ru r  na usta-

B O S N I E  Z E  Ł
| wodnictwa. Przedtem było 
; „gniazdo tu le j“  złożone z 4 
| tokarek, a chłopcy b y li po 
prostu kolegam i od maszyny. 

! Teraz jest brygada. To ju ż  co 
j innego. To znaczy, że kszta ł- 
I tu je  się zespół.

Chcecie faktów ? Proszę bar- 
j rlzo — możemy gadać, bo 
; chłopcy nasyciwszy pierwsze 
j apetyty okazują się wcale roz- 
I m owni.
i Wiadomość, że Janek Taba- 
I ka, brygadzista, złożył w  cią­
gu ubiegłych trzech miesięcy 

' 7 wniosków usprawniających,
11, których dwa już zastosowa- 
j no, albo że aktyw ista  zetem- 
; powski Józek Prus jest auto- 
{ rem 4 wn iosków  — może w y- 
j dać się argumentem nie dość 
i przekonywającym. To aktyw  
I — powiecie — oni czują się 
| w  obowiązku.
i Dobrze. Oto więc kol. Kos. 
szeregowy — jak to m ów ią — 

i członek brygady, a  było tak.

I  to w łaśnie był pierwszy 
w życiu wniosek uspraw nia­
jący kol. Kosa: zastosować 
s iln ik  o większej mocy lub 
— ja k  zdecydowano — prze- 

i robić s iln ik  na jednobiegowy,
I mocniejszy.
j — Czemu dopiero teraz zło- J żyłem, chociaż pracuję w  za- 
j kładzie cd 1952 roku? — po- 
j wtarza pytanie koi. Kos.

Nie -— kręci głową przeczą­
co. —- W iedzy fachowej mu 

i nie brakło. M ia ł może więcej 
od innych. Przyszedł do Pa- 

i fawagu po szkole (w tedy na- 
| zywało się to — G im nazjum  
Mechaniczne).

— W idzicie — tłumaczy 
; ugniatając papierosa — kiedy 
; się tak  rob i samemu, aby plan 
i zrobić i zarobić, lo  nie ma 
i •;hęct. Chociaż w ie się, że to 
. czy owo można by :polepszyć.
, Tak. Wiecie sami — ile  jest 
j te j ja k ie jś  m artw oty. Jakoś —
1 z dnia na dzień — chm urzy

■ lony w ym iar. On w łaśnie ją 
wykonuje. Dotychczas ciął 
zwyczajnie — jednym  nożem. 
I szło. A le  teraz... G dyby tak 
zastosować nie jeden, a dwa 

| noże — odpowiednio rozsta- 
j wionę?

— Pomyślcie, jaka oszczęd- 
i ność czasu1 O połowę!

Próbował już, a jakże. ..Gra“ . 
T y lko  ru ry  muszą być proste, 
bo takie  ja k  dzis ia j — jeden 
koniec do Sasa. a drugi do 
łasa — „nie. zdają egzaminu“ . 
W ięc trzeba będzie now y 
wniosek: w  magazynie pow in­
ni prostować pokrzyw ione ru ­
ry. Zgodnie z technologią.

Coś bardzo ważnego zakie ł­
kowało w  brygadzie. Ona już 
się nie rozleci, nie trzeba bę­
dzie podpierać je j k ruchym i 

I stemplam i ogólnikowych słów 
! otuchy, zapewnień i próśb, 
j K ilk a  tygodni temu zapro­
ponowali rew izję  czasów

( przeznaczonych na poszczegól- 
I ne operacje. Powtarzam  — 

o n !  zaproponowali. Wygospo- 
j darow ali z operacji obróbki 
i tu le j 3.5 godziny i dodali je 

na operację cięcia rur. Bo 
uważali, że było niesprawied- 

j liw ie... I niech n ik t nie sądzi,
! że to jest prosta sprawa —
! zabrać godziny jednemu, a 
| oddać drugiemu. Te godziny 

to pieniądze, zarobek. A każ- 
1 riy robotn ik  wam powie, że 
! po to schyla się nad tokarnią,
| aby wykonać plan i zarobić.

Aha — jeszcze jedno.
Rozmowę zaczęliśmy przy 

śniadaniu. W św ie tlicy  w y­
działowej. To też ważne. Do- 

i tychczas jada ło się siedząc w 
| kuck i pod maszyną czy na 
stercie m ateriału . Teraz w 
św ietlicy, ku ltu ra ln ie . Także 

| r. in ic ja tyw y  brygady, dokład­
nie j — na wniosek kolegi Pa- 
welca. W niosek również 

: pierwszy w  życiu.
A najważniejsze, że chociaż 

brak tu jeszcze dekoracji 
j („będzie, już się rob i") do 
! św ietlicy na śniadanie zaczy­
nają przychodzić inn i. Coraz 
licznie j, bo i pogadać można 
i gazetę przeczytać.

Jest w zakładach duża, 
czarna tablica. I praw ie pu­
sta. B rak na n ie j danych co 
do w yn ików  brygady z A m - 
menderfu, brak dokładnych, 
bieżących • w yn ików  brygady.

Wiemy. Podobne tablice w 
niejednym  zakładzie przypo­
m inają pomniKi stawiane b it­
wom, które się nie odbyły. 
T u ta j b itw a jest. Pom ników 
-  rzecz jasna — nie trzeba. 

Ale m eldunki są konieczne i 
o tym  nie powinna zapomi­
nać kom isja kontro lu jąca 
współzawodnictwo.

R. K A R P IŃ S K I

W najdziwniejszym państwie
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Mgr ins. O. Wołczek
B rak tu oczywiście rusztowań, d rab in  czy 

w ind, .brak m ajstrów  i. m urarzy. .Są za to zn i­
kom i „obywate le“  — atomy, atomy, które tak 
jeszcze niedawno temu, bo pod koniec ubiegłe­
go stulecia, w ydaw a ły się niepodzielne.

A tymczasem... p rzy jrzy jm y  się dokładnie 
ow ym  m aleńkim  tw orom  przyrody. W yobraźm y 
sobie, że rzeczywiście na nie patrzym y. Cóż 
udaje się nam dostrzec?...

Z początku nic... Potem w idać ja k  gdyby 
mgłę... A  przez tę mgłę... ależ tak... w  samym 
środku każdego atomu dostrzec można jakąś 
plamkę, znacznie jeszcze m niejszą od całego 
atomu. A naokoło te j p lam k i z ogrom nym i 
prędkościami krążą inne plamki...

A w ięc atom posiada w  samym środku — 
j ą d r  o, podobnie ja k  np. czereśnia pestkę. 
Oczywiście jest to ty lk o  bardzo powierzchowne 
porównanie. W szczególności jeś li chodzi o roz­
m iary. Już sam atom jest n iezwykle m ały. Zgad­
n ijc ie  ile to atomów można by ułożyć na długo­
ści jednego centymetra? Może tysiąc? Może sto 
tysięcy?... Nie — aż 100 m ilionów ! Tak małe 
są tę podstawowe sk ładn ik i m aterii.

A ja k  z jądrem  atomowym? Otóż tw ór ten jest 
jeszcze... 100 tysięcy razy m niejszy od samego 
atom u'

Dookoła jądra zauważyliśm y krążące plam ki.
Są to m aleńkie cia łka zwane e l e k t r o -  

n a m i. Nazwa ich pochodzi stąd. że są eris 
naładowane elektrycznie. Każdy elektron nb-

H ź U tra n ,

ją d ro
«m tvom e

i
l. w ją d rz e  a to m o w ym  tk w ią  dwa ro dza je  

cząstek...
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1. Ją dra  a tom ow e  ró żnych  p ie rw ia s tk ó w : 
a) ją d ro  w o d o ru  za w ie ra  ty lk o  1 p ro to n  
h) ją d ro  he lu  za w ie ra  2 p ro to n y  i  2 n e u tro n y  
c) ją d ro  tle n u  za w ie ra  8 p ro to n ó w  i  8 n e u tro ­
nów

„Dookoła Bartek”
czyli

genialny

wynalazek

huty „Ostrowiec”
Znana od wieków „meto­

da“  załatwiania różnych 
spraw nazywana „Dookoła 
Bartek“ ' znalazła óstatnio 
zastosowanie w hucie im. 
M. Nowotki w Ostrowcu w 
odniesieniu do wniosków 
racjonalizatorskich.

Jak to wygląda w prak­
tyce? .

Od wiciu lat na wydziale 
mechanicznym huty stoi 
kitka frezarek pionowych 
wykorzystywanych w mi­
nimalnym stopniu. Przy­
czyna? Frezarka zaopatrzo­
na jest tylko w jedną tzw. 
śrubę nośną. Kiedy na stół 
kładzie się jakiś większy 
ciężar do obrobki — śruba 
po prostu nie wytrzymuje. 
Pionowy (stąd nazwa m :- 
szyny) ruch stołu jest nie­
możliwy. Tak więc detale 
trzeba obrabiać w innv, 
Znacznie bardziej praco­
chłonny sposób, a frezarki 
stoją bezczynnie.

W 1951 roku dwaj racjo­
nalizatorzy — Kotowski i 
Lutnik wystąpili z cieka­
wym wnioskiem zastosowa­
nia tzw. przeciwciężarów 
do stołów frezarek.

Wniosek „przeszedł" ko­
lejno przez szereg instan­
cji, wreszcie gdzieś „u- 
tknąi", poszedł w zapom­
nienie. A frezarki stały...

Potem ktoś tam znowu 
przypomniał sobie o ist­
nieniu frezarek.

„Trzeba by coś zrobić" 
— postanowiono.

„Jest przecież wniosek 
Kotowskiego i Lutnika..."

Rzeczy w iśc! e... Z no w u
kilka instancji, posiedzeń, 
trochę „szumu" i... cisza.

W ten sposób metodą 
..Dookoła Bartek" wniosek 
był „załatwiany" już k il­
kakrotnie.

Ostatnio odrzucił wnio­
sek „zza biurka" główny 
mechanik huty, jako po­
dobno nieekonomiczny.

Któregoś dnia główny 
mechanik „odwiedzi!" wy­
dział mechaniczny. Poka­
zano mu frezarki. Stały...

„Trzeba coś wykombino­
wać..." — rzekł główny 
mechanik.

Przypomniano mu o 
wniosku Kotowskiego i 
Lutnika.

„A wiecie co, to dobry 
pomysł. Ponówcie wnio­
sek..." — zdecydował...

Ciekawe ile razy jeszcze 
racjonalizatorzy usłyszą 
taką 'propozycję?

No co. czy to nie genial­
ny wynalazek? Racjonali­
zatorzy są zadowoleni, bo 
co kilka miesięcy ich spra­
wa „wchodzi na tapetę", 
załatwiający wnioski — 
również, bo mają robotę...

A maszyny? Maszyny 
stóją... Jak długo jeszcze?

Głos w dyskusji o prawie harcerskim

Dzieciństwo
m a swe prawa!

W P R A W D ZIE  nie  jestem 
przewodnikiem  drużyny 
harcerskie j lecz nauczyciel­

ką. tym  niem nie j chciałabym  za­
brać głos w  dyskus ji o  harcer­
stwie.

M ów i się ciągle, że w  o rgan i­
zacji harcersk.ej jest nudno, że 
nasi harcerze nic zna jdu ją  w 
swojej organizacj- możności za­
spokojenia swych zaintereso­
wań, tego, co nazywam y „w y ­
życiem się“ . Że jest tak  w  i- 
stocie w większości naszych 
drużyn, o tyrn k iż d y  wie. M o­
im zdaniem dw ie są tego przy­
czyny.

B rak wypracowanej I dosto­
sowanej do w ieku i  zaintereso­
wani dzieci tem atyk i zbiórek i 
b rak w ykw a lifikow a ne j, stałe j 
kad ry  przewodników.

Chciałabym pokrótce zastano­
w ić się nad sposobem prow a­
dzenia zbiorek, nad ich tem a­
tam i, nad ogolnie praktykow a 
nym i metodami pracy drużyn.

S tałym  elementem zbiórek 
są wygłaszane przez zastępo­
wego „re fe ra ty “ , bądź to  w 
fo rm ie  pogaoanek o potrzebach 
naszej gospoda’ k i (najczęściej o 
zbiórce m aku la tu ry) bądź też 
sprawozdań lub pogadanek o 
aktua lnych zagadnieniach po­
litycznych. Z reguiy są one nud­
ne i niezrozum iałe d la  dzieci. 
Równie często po jaw ia się na 
zbiórce, żywcem przeniesiona 
cd starszycn „k ry ty k a  i samo­
k ry ty k a “ . Jako dodatek w p ro ­
wadza się na zbiórkę elementy 
atrakcyjne , mające za cel p rzy ­
ciągnięcie dzieci. Trzeba s tw ie r­
dzić, że nierzadko i te elemen­
ty  a trakcy jne  są też osropnie 
nudne. O tym  czy drużyna jest 
dobra, stanowi często fa k t no­
szenia lub rnenoszenia przez 
harcerzy chust. M oim  zdaniem 
wszystko to jest tan ią  płycizną, 
k tóra rmast «łuzyć spraw ie w y ­
chowania dzieci, jest wręcz 
szkodliwa. Ocidaia ona od dzie 
ci ideał pełnowartościowego 
człow ieka w  socjalistycznym  
społeczeństw.?. Powtarzanie 
wyżej w ym ienionych elemen­
tów zb ió rk i, prowadzi u dzie­
ci do tego, że stają się „czu jne“ 
i uprzedzone do wszystkiego co 
rodzi się w drużynie, w ten 
w łaśnie nudny, nie budzący za­
interesowań sposób. N ic d z iw ­
nego. że w tak im  usiądzie tru d ­
no jest przyciągnąć harcerzy 
na zbiórkę. Generalna zmiana 
fron tu , skończenie „z  dorosłoś­
cią“  i nudą może się stać po­
czątkiem poprawy pracy orga­
n izacji harcerskie j. Nie chcę, 
aby mnie żle zrozumiano, nie 
jestem za postulatem tw orze­
nia „św ia ta  dziecięcego“ oder­
wanego od życia społeczeństwa. 
M usim y jednak przyznać, że 
dzieciństwo ma swoje specyficz­
ne prawa, których nie można 
bez złych następstw ignoro 
wać.

Równie ważną dla poprawy 
pracy organizacji harcerskie j j 
jest kwestia w y k w a lif ik o w a - '

! nych, zapalonych do swojej 
1 pracy i względnie „ ja k  naj- 
i m nie j p łynnych“  kad r prze 
j wodników . Przewodnik musi 
| posiadać wiedzę pedagogiczną 
I oraz niewycze.i pany zasób te 
i matów’ i form  pracy z dziećmi,
| inaczej trudno  jest m ów ić o do 
j bre j pracy wychowawczej.
] P rzewodnik musi sobie jasno 
! zdać sprawę ze swej ro li i sta 
| now iska w  drużynie. Musi so 
| bie odpowiedzieć - ba pytan ie :] 
! co to jest w  zasadzie ta samo- j 
j dzielność dzieci, ja k  on ma re- ! 
i alizować swoje zadania?

Pow in ien dążyć do tego, by ] 
: stać się osobistym przyjacie 
lem i doradcą harcerzy, by być 

I ich po litycznym  przewodnikiem ,
| do którego zawsze należy o- 
sta tn ie  słowo, bez którego w ie ­
dzy nie może się nic w  d ru ży ­
nie dziać. Nie oznacza to jed ­
nak komenderowania. M oim  
zdaniem musi to być przede 
wszystkNsi mądre oddzia ływ a­
nie pedagogiczne. Trzeba skon 
czyć z zasłanianiem się u ta rtym  
sloganem „o samostanowieniu 
dzieci o sobie“ . K tóż bowiem 
uczciw ie w  to w<erzy, że dzie­
ci zdolne są zupełnie same, bez 
niebezpieczeństwa wypaczenia 
naszych założeń wychowaw 
czych — prowadzić prace?

Co do płynności kadr, stałej 
naszej bolączki, to trzeba tu 
decyzji w ładz zetempowskich. 
która  by raz na zawsze usta 
bilizow’ała tę sprawę. N ie bez 
znaczenia byłaby tu kwestia 
uzupełnienia dość szczupłych w 
porównaniu z pracą i odpo­
wiedzialnością przewodnika, u- 
posażeri.

M A R IA  W AM ARÓ W  A
Szkoła Podstawowa
w Międzygórzu.

I si jeden ładunek e le k try c z n y ' Podobnie i e lektrony, z Jed- 
I ujem ny. Ładunek len nazywa- nej s ilo n y  przyciągane są przez 
1 m y elem entarnym . Jest to bo- >ąuro atomowe snami e leo irycz- 
| w iem  na jm n ie jszy ładunek e- nym i, ale dzięki swemu rozpę- 
lektryczny, ja k i w  ogóle może aowi, dzięki sile odśrodkowej 
istnieć w przyrodzie. me mogą na me spaść. S iły ,

No dobrze... — powiecie. A le k tóre ozia ia ją  na elektrony, 
przecież m ateria jest na ogól znajdują się w równowadze, 
obojętna pod względem elek- W ejdźmy teraz znów nu naszą 
trycznym . Przecież gdy do tyka - ..atomową" budowę i roze jrzy j­
m y stołu, psa. drzewa, nic nas my się uważniej. (Nie n ia ­
nie „kop ie “ . Zaraz, zaraz... Zgo- szę chyba dodawać, że nu­
dzę się 7. wam i, że norm alne .-za wycieczka jest ty lno  fan­
atem y na zewnątrz są e lek- tazja, bo przecież atomu, ze 
tryczn ie obojętne. Stąd już  ła - względu na. znikom e rozm iary, 
two domyśleć sie. że ujem na tu k i nigdy me w idzia ł. Poimnio 
elektryczność e lektronów  musi i lego można było dokładnie poz­
być w  ja k iś  sposób zobojętn ia- nac jego budowę d/.ięki bardzo 
na przez ja k iś  dodatni ładunek . .cny trym “ doświadczeniom na­
ciek tryczny. lukow ym ). S k ie ru jm y nasz w zrok

Ten dodatn i ładunek tk w i w  ] na jąd ro  atomowe. No... Po- 
jądrste atomowym . Tyle, ile  | dejażm y bliżej... Ha... M ów icie, 
zna jdu je  się w  atomie e lek tro - j że nawet oku la ry  n ie  pomogą... 
nów, musi być w  jądrze ładun- | że to zbyt małe. W yobraźcie 
ków  e lektrycznych dodatnich. sobie więc, że daję wam takie 

P rz y jrz y jm y  się teraz k ilk u  j jakieś cudowne szkło pow ięk- 
atomom. Najprostszy z nich to | szające, przez które możecie do­

ły  dniu 2S.IX. br. bawiący 
Polsce na zaproszenie 

Naczelnej Organizacji Tech­

nicznej inżynierowie f ra n ­

cuscy zwiedzili  Warszawą. 

Na zdjęciu: goicie f rancu­

scy w  towarzystw ie przed­

stawiciela NOT na Starym  
M ieśeie.

Folo Z, Wdowiński rCAF)

WÊKUÊKSUÊ

Z  repertuaru Białoruskiego  
Państwowego Akadem i­
ckiego Teatru im. J. K u ­

pały.
„Konstanty  Zasłonow"

A. Mowzona.
Na zdjęciu: artysta  ZSRR, 
laureat Nagrody S ta linow­
skie j B. Płatonow w  rol i 
Konstantego Zasłonowa i 
artysta ludowy ZSRR, lau ­
reat Nag~ody Stalinoiuskiej 
G. Glebow w  ro l i  K rop l i .

Fo to  C A F

LODŹ. Jedna z największych 
w  Polsce inw estyc ji kom u­
na lnych — budowa ru ro c ią ­
gu Łódź — Pilica wchodzi już
w ostatnie stadium robót. Jak 
in fo rm u je  kie row nictw o budowy 
— w  pierwszych dniach listopa­
da tysiące mieszkańców Łod:.' 
otrzym a już pierwszą potężną 
porcję czystej, zdrowej wody /. 
P ilicy. Z chw ilą  uruchomienia 
rurociągu ilość wody przypada­
jąca na każdego mieszkańca Lo­
dzi zwiększy się o około 50 proc.

(m. c.)
W  A  RS 7. A W A . Rekordową

liczbę kilom etrów  przem ierzają 
ka re tk i stołecznego Pogotowia 
Ratunkowego. Przeciętnie prze­
jeżdżają one dziennie ok 4 tys. 
km. W ciągu więc miesiąca ka­
re tk i przebywają trzykro tny  ob­
wód ziemi. t j.  ok. 120 tys. km.

RZESZÓW. Przy współudziale 
starszych, zetempowcy z Trzcia- 
ny. w walce o lepszą gospodarzę 
pastw iskam i grom adzkim i, zor­
ganizowali kwaterow y wypas 
bydła. Ponadto oczyszczają oni

Humor szwajcarski

dwa zaniedbane stawy, które 
zostaną zarybione.

Młodzież łańcucka zameldowa­
ła o ukończeniu budowy 20 si­
losów. Na szczególne wyióżnio- 
nie zasługuje młodzież z gro­
mady Cieszacin W ie lk i w  po­
wiecie ja rosławskim . Napraw.ta 
ona stare silosy i wybudowała 
dwa nowe. Równocześnie przy­
stąpiła ona do budowy 30 da l­
szych silosów g linobitych, (to)

W ARSZAW A. Ubiegły  ̂ — 
trzeci kw a rta ł br. zakończył 
się sukcesem naszego przem y­
słu cementowego: P° raz
pierwszy w ciągu trzech m ie­
sięcy wyprodukowano^ ponad 
m ilion  ton cementu. Z a jm u je ­
my obecnie jedno z czołowyen 

pod wzglę-

atom najlżejszego p ierw iastka  
— wodoru. Oczywiście jego ją ­
dro zaw iera jeden ty lk o  ła du ­
nek dodatni, a naokoło tego ją ­
dra krąży jeden jedyn ie  e lek­
tron. Następny z ko le i atom — 
tzw. gazu szlachetnego helu ma 
w  jądrze dw a ła du nk i dodat­
nie. a naokoło tego jądra  k rą ­
żą dwa e lektrony itd., it.d.
. W arto może jeszcze zobaczyć 
sobie jeden atom bardzo skom ­
p likow any. Weźmy np.' uran — 
szary, ciężki metal p raw ie  trz y ­
k ro tn ie  cięższy od... żelaza! O 
uranie już  zapewne słyszeliście. 
Ten dz iw ny p ierw iastek uży­
wany jest obecnie na całym 
świecie do p ro du kc ji tzw. ener­
g ii atomowej.

Jądro atomowe uranu zawie­
ra  aż 92 ła du nk i dodatnie. Do­
okoła niego krążą sobie, oczy­
wiście, 92 e lektrony!

A teraz rzecz w ie lk ie j w agi! 
Czy te e lek trony w ędru ją  so­
bie we wnętrzu atomów jak, 
m ów iąc słowam i starożytnych, 
„bogow ie b łogosław ieni“ ? Czy 
też może poruszają się one po 
ściśle określonych „ścieżkach“ ?

Otóż liczne i bardzo sum ien­
ne badania naukowe w ykaza­
ły, że e lektrony krążą ty lk o  po 
7. góry ustalonych torach. Po­
dobnie zresztą Z iem ia i inne 
p lane ty  obiegają Słońce.

Dlaczego wiec e lektrony, po­
m im o że są przyciągane przez 
przeciw n ie naładowane jądro, 
nie spadną na nie? Z podob­
nych powodów, dla k tó rych  
Z iem ia nie spada na Słońce. 
Z iem ia jest wpraw dzie przez tę 
gwiazdę przyciągana, ale je d ­
nocześnie ma pewien rozpęd, 
pewną szybkość. N a 'sku te k  ru ­
chu naszej p lanety w ytw arza 
się pewna siła tzw. s iła  odśrod­
kowa. Ta siła równoważy się z 
siłą przyciągania przez Słońce.

P rzypom nijm y sobie, ja k  to 
jest na karuzeli. K iedy „m a ­
szyna“  ta rozpędzi się, nasze 
zawieszone na łańcuchach krze­
sełka unoszą się w  bok i w  
;órę — siła odśrodkowa w yp y -m iejsc na świecie . . .

dem produkc ji cementu, w  po- cha nas ’wysoko w powietrze — 
rów naniu z 1951 r. jego pro- fru w a m y !.. A le łańcuchy trz y - 
dukcja wzrosła w Polsce prze- i mające nasze krzesełko nie 
szło dw ukro tn ie . pozwalają nam ulecieć.

„S chw eizer I l lu î t r ie r te "

j H f m v o t c t f f r e  r t r r t h u n k í

Kultura
według kompetencji

„IV  Wilczej Woli nie ma 
świetlicy, w które j m ło­
dzież mogłaby znaleźć 
roz ryw k i ku ltu ra lne po 
pracy. Budowę świetlicy  
wprawdzie rozpoczęto rok 
temu, ale dotychczas je j  
jeszcze nie wybudowano. 
Drzewo pozbawione na k ry ­
cia gn ije“  — te j treści lis t 
naszego czyte ln ika skiero­
w a liśm y drogą in te rw e n­
cy jną do Oddziału K u ltu ry  
Prez. PRN w Lesku.

Okazuje się, że pope łn i­
liśm y grubą pomyłkę. 
Adresat pouczył redakcję, 
że „w !w  notatka nie d a ty  
czy w  ogóle tut. Oddziału, 
a dotyczy Zarządu Powia-  

, toicego ZA? P w  Lesku“ .

Wobec tego nie pozostaje 
nam nic innego jak:

@ przeprosić Oddział
K u ltu ry  Prez. PRN w  Le­
sku za posądzenie, że mógł­
by zainteresować się „ k u l­
tu ra lnym i k łopotam i“  m ło­
dzieży i... niszczeniem bu­
dynku.

$  podziękować k ie row ­
n ikow i Oddziału K u ltu ry  
z.a przypom nienie o kom ­
petencjach Zarządu Pow ia­
towego ZMP,

©  przekazać w yrazy
ubolewania tym  wszyst­
k im , którzy głęboko wierzą, 
że cd I I  Zjazdu ZM P za 
wychowanie młodzieży czu­
je się odpowiedzialny nie 
ty lk o  ZM P. O.

kiadn ie zajrzeć do wnętrza 
jądra atomowego. No... i cóż? 
Zobaczyliście już, że ją d ro  to 
wygląda, m ów iąc tryw ia ln ie , 
podobnie do kulistego woreczka 
ze śrutem.

Oczywiście — to nie jest śrut, 
ty lko  małe okrągłe cząstki. 
Tak. widać teraz wyraźnie-' 
ze są ich dwa rodzaje. j « i .»  j  
nich są naładowane elektryezn 
■ńe. Można sprawdzić (i zresztą 
nawet domyśleć sie), że jest to 
elektryczność dodatnia. Takie 
naładowane cząstki nazywam y 
protonam i.

Obok nich w ystępują w  ją d ­
rze inne, k tóre są zupełnie obo­
jętne pod względem e lektrycz­
nym, neutralne, .jak się to mó­
w i, Dlatego nazywam y je  neu­
tronam i.

O tym , że jąd ra  atomowe 
składają s ię ,z  pro tonów  i neu­
tronów, w iem y dopiero n iedaw ­
no, od zaledwie 20 J a t  W iado­
mość tę zawdzięczamy radziec­
kiem u fizyko w i Twanience i 
niezależnie od niego niem iec­
kiem u uczonemu — Hejsenber- 
gowi.

Po co potrzebne są w  jądrze 
neutrony? W yobraźm y sobie, że 
us iłu jem y zbudować jąd ro  z sa­
mych ty lk o  protonów. Oczywiś­
cie, jako naładowane e lektrycz­
nością takiego samego znaku, 
ty lk o  dodatnią, p ro tony s iln ie  
się odpychają. Jądro budowane 
z samych pro tonów  od razu 
m usia łoby rozlecieć sie, zanim 
zdoła libyśm y je jakoś sklecić

No dobrze... — powiecie. A le  
przecież neutrony w  ogóle nie 
mają ładunku elektrycznego. 
Coz mogą one pomóc w  prze- 
zwyciężeniu wzajemnego odpy­
chania się protonów?

A właśnie, że mogą! Okazało 
się m ianow icie, że gdy zbliżyć 
do siebie pro ton i neutron na 
niesłychanie małą odległość — 
na jedną m ilionow ą cześć je d ­
nej dziesięciom iłionowej centy­
m etra — to w tedy cząstki te 
nadzwyczaj s iln ie  się ze sobą 
Drzyciągają. Powstają w tedy s i­
ły. oczywiście nieelektryczne, 
k tóre są znacznie potężniejsze, 
niż, s iły  odpychające protonów.

W  jądrze atom owym  pro tony 
i neutrony są stłoczone tak  
ciasno, że mogą tam  działać 
owe tajem nicze siły. w  tych 
w arunkach p ro tony i neutrony 
lak  gdyby wzajem nie „trz y m a ­
ły  się za ręce“ . Dlatego jąd ro  
nie roz la tu je  się od razu na 
„drobny mączek“ , ale tw orzy 
skupioną całość.

Najprostsze ją d ro  atomowe — 
wodoru, mą ty lk o  jeden ładu-] 
nek dodatni. Zaw iera ono za­
tem jeden ty lk o  proton. Takie  
jąd ro  nie potrzebuje, oczyw iś­
cie, żadnych neutronów. Dalsze 
7. kolei jąd ra  zaw iera ją  już 
neutrony. Im  więcej pro tonów  
mają, tym  w ięcej na tu ra ln ie  
musi tam  być neutronów. Np. 
iądro atomowe wspomnianego 
iuż helu zaw iera 2 ładunk i do­
datnie a więc 2 protony, obok 
których spotkamy jeszcze 2 
leu trony. Jądro atomowe u ra ­
nu ma 92 protony i aż 13S neu­
tronów!...

Kończym y nasze zwiedzanie. 
W ychodzim y podobnie ja k  z 
Muzeum Narodowego w  W ar­
szawie. Zobaczyliśmy zaledwie 
cząstkę tych w szystkich ska r­
bów, koło k tó rych  przesunęliś­
my się w  czasie wycieczki. A le 
i to, co u jrze liśm y, wystarczy...

c d ii.



Otwarcie debaty
w parlamencie francuskim
•  Zapowiedź burzliwych obrad nad sprawami 

Tunisu, Algeru i Maroka o Czyżby nowy

kryzys rządowy?
P A R T Í. Dnia 4 bm, francuskie Zgromadzenie Narodowe. 

Po 2-miesięcznych wakacjach wznowiło obrady.
Pierwsze powakacyjne posiedzenie odbyło się pod prze­

wodnictwem najstarszego deputowanego Maree! Cachina — 
Wybitnego działacza partii komunistycznej i francuskiego ru­
chu robotniczego.

Om awiając zagadnienia p o li­
ty k i zagranicznej Cachin 
stw ie rdz ił, że rozwiązanie w ielu 
Problemów kolon ia lnych bez­
pośrednio dotyczących F rancji 
przedstawia duże trudności. 
..Problemy te — powiedział on 
— byna jm nie j nie zostały je ­
szcze rozstrzygnięte w sposób 
korzystny dla sprawy pokoju“ . 
Mówca zacytował przy te j spo­
sobności konstytucję Francji, 
k tó ra  zakazuje rządow i użycia 
s iły  w  celu zwalczania ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego. We­
zwał on deputowanych, by nie 
dopuścili do powtórzenia poża­
łowania godnych wydarzeń po­
dobnych do niedawnej wo jny 
w Indochinach.

Po przem ówieniu Cachina,

i deputowani przystąp ili do w y- 
| boru przewodniczącego Zgro- 
! madzenia Narodowego na 1958 
i rok. W ybrano P ierre  Schneitera 
1 (partia kato licka — MRP), któ­

ry otrzym ał absolutną w ięk ­
szość 295 głosów.

W łaściwe prace parlam entu 
rozpoczną się 6 lub 7 bm. od 
ustalenia porządku dziennego 
obrad. Najw iększa uwaga sku­
pia się wokół problemu A fry k i 
Północnej, w sprawie którego 
złożono ponad .30 in terpe lacji. 
W kuluarach parlamentu k rą ­
żą pogłoski, iż rząd francuski 
będzie dążył do łącznego roz- 

| patrzenia sprawy A lgeru i Ma- 
| roka.

Dyskusja, która zostanie ot- 
! w arta  prawdopodobnie we w to­

rek. 11 brr. zapowiada się burz­
liw ie  — w grę wchodzi los 
rządu.

PARY2. Według zgodnej o- 
p in ii prasy paryskie j i obser­
watorów zagranicznych, obecna 
-nsja parlam entarna rozpoczęła 
się w szczególnie ciężkiej atmo­
sferze. Z łożyły się na to drama
tyczne wiadomości A fry k i

irawa Algeru
J\ M IN IS TE R  upraw zagrani-
y /  cznych F ranc j i  Pinay  

LTJ- wraz z całą delegacją 
francuską opuści ł Nowy Jork  
na skutek decyzji rządu f ra n ­
cuskiego, k tóry odwołał dele­
gację francuską z obecnej se­
sj i Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

Pinay oświadczył na lo tn i­
sku sprawozdawcom praso­
wym, że decyzja jego rządu 
„stanorch protest przeciwko u.  
chwale Zgromadzenia Ogól­
nego, które postanowiło prze­
prowadzić plenarną debatę 
nad zagadnieniem A lgeru“ . 
Ten. k ró tk i  prasowy komuni-  
kat poprzedziły burzl iwe w y -  
dar?enia.

^  czasie pełnej napięcia 
dyskusji : umieścić czy nie u- 
mieścić na porządku sesji 
sprawą Algeru, zabrał rów -  
nżeż głos przedstaw icie l F ran­
cji. m in is ter spraw zagranicz­
nych Pihay. 1 cóż ciekawego 
powiedział? To mianowicie,  że 
Alger od 120 la t  stanowi nie­
odłączną część Francj i,  że 
Francja jest niezmiernie to ­
lerancyjna wobec ludności 
Algeru. „O cóż w łaściw ie cho­
dzi w tej debacie, czy o w o l­
ność muzułmańskie j ludności 
Algeru? Czyż nie jest ona już  
wolna? C zy i nie ma prawa  
powszechnego głosowania?“  — 
wo ła ł z patosem pan Pinay. 
— ..Francja ma prawo ..ocze­
k iwać od ONZ bezstronnego 
głosowania opartego na jas­
nym zrozumieniu sprawy".

Co pan Pinay nazywa „bez­
stronnym glosowaniem?" Na 
czym jego zdaniem polega 
„ jasne zrozumienie sp raw y?" 
Pan Pinay (zresztą nie ty lko  
on) chciałby, żeby ONZ uzna­
ła bezwzględne prawo F ranc j i  
do Algeru. Żeby potraktowała  
powstańców algerskich jako  
buntowników, naruszających  
spokój francuskiego im pe­
rium. Jako argument pan 
Pinay przytacza fakt, że A l-  
ger jest częścią Francj i.  A le  
na ja k ie j  podstawie nią zo­
stał? Jakim • prawem? 'Prawem  
podboju. Już u) samym  zało­
żeniu argumentu Pinay'«- tkw i  
ziarno bezprawia. 125 la t te­
mu  — rok 1830: k ró l Karo l  
X  wysyła do Algeru armię  
pod. dowództwem. Bourmonta, 
która zajmuje stolicę k ra ju  
przepędza beja — władcę A l ­
geru i p rok lam u je  A lger  ko­
lonią francuską. O ja k im  więc 
prawie m ów ił  f rancuski m in i ­
ster? O ja k ie j  m ów ił  wo lno­
ści? Jest w  polskie j poezji 
w iersz, którego jedna ze strof  
brzmi:

W olny bo nic mu nie cięży 
na świecie,

Kosa ta chyba, co zwisła 
z ramienia

l  nędzny łachman sukmany  
na grzbiecie

I  ból istnienia...
Taką wolu oś cią dysponuje 

dl perski naród, pozbawiony 
ziemi, odsunięty od w ie lk ich  
bogactw natura lnych kraju.

Fan Pinay w  swoim prze­
mówieniu nie cofnął się na­
wet przed groźbą: „Zdaniem  
mojego k ra ju  decyzja, którą  
macie powziąć, będzie mia ła  
Poważniejsze następstwa dla 
Narodów Zjednoczonych niż 
dla Francji,  gdyż naraża na. 
niebezpieczeństwo cała p rzy ­
szłoś/) naszej organizacj i".

A jednak Zgromadzenie by­
ło innego zdania. .28 glosami 
przeciw 27, przy 5 wstrzy­
mujących się postanowiło u- 
mieścić na porządku dzien­
nym X  sesji ONZ sprawę A l ­
geru. Po glosowaniu pan P i­
nay zabrał ponownie głos i 
łonem matrony, karcącej 
krnąbrnego syna oświadczył, 
ze przestrzegał Zgromadzenie

przed tą uchwałą, ale ono po­
wodowane „namiętnością" po­
stąpiło wbrew  ostrzeżeniom. 
„K to  wie, jak ie  będą tego na­
stępstwa" — zadumał się na 
końcu.

W ten sposób do Franc j i 
powróciła cała delegacja na 
sesję, a także stały przedsta­
w ic ie l F ranc j i w ONZ. Dys­
kusja nad sprawą Algeru to­
czyć się będzie bez udziału  
Francji.  Nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że mie liśmy już  
w ubiegłym, roku podobny 
wypadek. Niezadowolony z 
przebiegu konferencji w  Ge­
newie w  lipcu üb. roku ; pan 
Dulles powrócił do Nowego 
Jorku. Ale konferencja toczy­
ła się dalej i to z pomyślny­
mi rezultatami.

Posunięcie pana Pinay'a, 
pozytywnie ocenione przez 
rzad francusk i (za1 swoje prze­
mówienie otrzymał, od rządu 
wyrazy uznania) potwierdziło, 
że rząd Faure1 a nie czuje się 
mocno w siodle. Wola ł w ido ­
cznie usunąć się od dyskusji 
nie mogąc przedstawić Zgro­
madzeniu Ogólnemu żadnych 
rozsądnych propozycji  roz­
wiązania problemu algerskte­
go. Dyplomaci francuscy usi­
łowal i dowieść, że problem  
ałperski nie. istnieje, kiedy się 
zaś to nie udało, stchórzyli, 
potwierdzając tym  samym raz 
jeszcze swoją słabość, po­
większoną tarciami między  
part iam i decydującymi o po­
l i tyce francuskie j.  Tak więc 
generalny gubernator Algeru  
Soustelle upiera się przy swo­
im  planie m in im alnych zresz­
tą re form  gospodarczo - spo­
łecznych. przeciw którym., ja ­
ko niewystarczającym, wystę­
puje przytłaczająca większość 
ludności Algeru, a nawet bar­
dzo umiarkowane kolegium  
muzułmańskie w  Zgromadze­
niu A lgerskim . Przeciw tym  
pro jektom jest również  w ie lu  
deputowanych francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego, 
którzy s tw ierdzil i  W rezolucji,  
że tzw. „po l i tyka  zjednocze­
n ia" jest obecnie przestarza­
ła. Nawet reakcyjny „F ranc-  
T ireu r"  pisał, że „należy zna­
leźć inną fo rm ę “  rozwiązania 
kwesti i  algerskiej.

Wszelkie twierdzenia f r a n ­
cuskich mężów stanu w  ro ­
dzaju: „n ie  było i nie może 
być narodowości algerskie j". 
„M us im y  działać z siłą. F ran ­
cja jest n iewątp l iw ie  osłabio­
na, lecz m imo wszystko w y ­
starczająco silna, aby nie zre­
zygnować ze swojej godności 
narodowej"  są próbą przysło­
nięcia własnej niemocy.

Zachowanie F ranc j i  „ w  ONZ  
— pisze „New York Post "  —- 
jest bezwzględnie złe. Stanowi 
ono podjętą z premedytacją  
próbę z a  s z a n t a ż o w a n i a  
ONZ groźbą wycofania się z 
le j organizacji. Francja roz­
poczęła zimną wojnę przeciw­
ko ONZ, ponieważ większość 
członków Zgromadzenia Ogól­
nego nie zgodziła się z tezą, 
według k tó re j A lger jest p ry ­
watną sprawą Francj i,  a nie 
zagadnieniem. międzynarodo­
wym. Rozumiemy, ja k  bardzo 
skomplikowana jest k w e ­
s t i a  A l g e r u ,  j e  d-  
n a k p o z o s t a j e  f  a k-  
t e rn, ż e  s t a n o w i o n a  
n o w y  p r z e j a w  c a ł ­
k o w i t e g o  b a n k r  u-  
c t w  a f  r  a n c u s k i  e r  

l i  t y  k i k o l o n i a ! -P o
3- (Podkreślenia redak-n e

cji).
W rzeczywistości nie ulega 

kwesti i,  że umieszczenie sprd- 
wy Algeru na porządku dzien­
nym obecnej sesji ONZ jest 
jeszcze jednym świadectwem 
siły nowego pra.du na. świę­
cie.

B. SOBIFRA.JSKA

Północnej, k o n flik t z ONZ na 
ile  znanej uchw ały w sprawie 
A lgeru i jego dalsze następ­
stwa. brak prawdziwe j w ięk­
szości rządowej w parlamencie 
i pogłębiające się rozbieżności 
w łonie samego rządu.

We w torek mówiono w Pary­
żu o nowej ..rewolcie“ przeciw­
ko prem ierow i Faure. W ielu de­
putowanych gaullis tow skich żą­
da. by ich przedstawiciele w y ­
cofali się z gabinetu na znak 
protestu przeciwko projektom  
uregulowania sytuacji w M aro­
ku. wysuwanym  przez Faurea. 
Z drug ie j strony zwolennicy 
pewnych reform  w M aroku są 
rozczarowani dotychczasowymi 
w yn ikam i po lityk i rządowej.

Jednocześnie zanosi się na 
bu rz liw ą dyskusję w parlamen­
cie nad kwestią algerską i nad 
krokam i, jak ich  dokona! rząd 
Faure'a po umieszczeniu tej 
kw estii na porządku dziennym 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Jak w yn ika  już z głosów prasy, 
nawet w tej części op in ii pu­
blicznej. która uważa te krok i 
za uspraw iedliw ione, panują o- 
bawy przed ich konsekwencja­
mi.

Szereg deputowanych uważa 
w szczególności za błąd odro­
czenie podróży premiera Faure a 
do Moskwy.

-A-
PARYŻ. Jak wiadomo delega 

cja francuska na znak protestu 
przeciwko umieszczeniu spraw \

Algeru na porządku dziennym 
X sesji ONZ powróciła do Pary 
ża. W związku z tym cala pra­
sa francuska omawia sytuację 
rządu Faure‘a po wycofaniu de­
legacji Francji z sesji ONZ. Ożv 
winny ton komentarzy spowo­
dowany jest przede wszystkim 
otwarciem sesji parlamentarnej.

„Parisien Libere“  oświadcza, 
że debata może doprowadzić do 
upadku rządu. Zdaniem tego 
dziennika, dłuższy kryzys m in i­
steria lny „n ie  przysłużyłby się 
interesom F ranc ji".

Mao Tse-timg
na występie

I
Zespołu Pieśni 
i Tańca WP

P E K IN . W obecności przewo­
dniczącego Chińskie j Republik i 
Ludowej Mao Tse-t.unga oraz 
innych osobistości odbył się 2 
października w Pekinie występ 
zespołów artystycznych Z w iąz­
ku Radzieckiego. Polski. A lb a ­
nii, Jugosław ii, Japon ii i B u r- 

j m y .
Zespół Pieśni i Tańca W. P.

; w ystąp ił z bogatym programem 
i artystycznym . Po występ w ze­
społowi polskiem u zgotowano 

' d ’u?otrw a łą owację. Wszyscy 
wykonaw cy obdarowani zostali 
w iązankam i kw ia tów .

W kró tce
przybędzie

z ZSRR do NRD
pierwszy
b. jeńców
W związku z rozmowami 

między rządem N iem ieckie j 
Republiki Demokratycznej a 
rządem Związku Radzieckiego 

; w sprawie zatrzymanej w ZSRR 
części b! niem ieckich jeńców 
wojennych, którzy za popełnio 
ne zbrodnie odbywają karę w 
Zw iązku Radzieck.m. rząd N ie­
m ieckie j Republiki Dem okra­
tycznej został poinform owany 
o zarządzeniach w sprawie 
zwolnienia, względnie przeka­
zania zasądzonych jeńców.

Pierwsze transporty osób. 
które zgodnie z decyzją Rady 
Najwyższej zostaną zwolnione 
względnie przekazane, przybę 
dą w najbliższych dniach do 
N iem ieckiej Republik i Demo­
kratycznej.

— Czy to  m o ż liw e , że c z ło ­
w ie k  m a iy le  s ity . żeby p o d ­
nieść na je d n e j ręce sam o­
chód c ięża row y?

— T a k i Choć sp raw a  n ie z u ­
p e łn ie  ta k  „p ro s to "  w y g lą d a . 
Chodzi o to . że ro b o tn ik  Ru­
d o lf S om m er z P a ń s tw o w y c h  
Z a k ła d ó w  „ I t o r c h "  w k l i n ,  
k tó re g o  w id z im y  na z d ję c iu , 
p raeu .ią r p rzy  obróbce  g ło w ic y  
s iln ik a  o wadze ce tn a ra  pod ­
nosi ja  50 ra zy  d z ie n n ie  z p o d ­
łog i na m aszynę i  z p o w ro te m . 
W re z u lta c ie  R u d o lf S om m er 
pod nos I d z ie n n ie  100 ce tnarów ą 
c z y li ty le . ile  w ąży w id o c z n y  
na z d ję c iu  sam ochód.

O becn ie  w pro w ad zo n o  a u to ­
m a tyza c ję  tego procesu p ro ­
d u k c ji .  d z ię k i czem u p racę  tę 
w y k o n u ją  m aszyny.

F o to : „B e r l in e r  I l lu s t r te r te "

Problem Irianu zacho
będzie omówiony 
na  X  sesji O N Z

(Dokońaenie ze str. 1)
go bieżącej . sesji punkt o I r ia ­
nie zachodnim. Za umieszcze­
niem tego punktu głosowały de-

Rządy OSI i Egiptu
wykonają 

wzajemne zobowiązania
PRAGA. Premier Egiptu Gama! Abdel Nasser przyjął 

3 bm. posła czechosłowackiego w Kairze Arnosta Kaptiska. 
k tó ry  po in form ował prem iera o dekla rac ji rządu R epublik i Cze­
chosłowackiej w sprawie umowy handlowej zawartej z Egiptem 
o dostawy broni w zamian za bawełnę, ryż i inne towary.
Rząd Republiki. Czechosłowac­

k ie j odrzuca w tym  oświadcze­
niu wszelką ingerencję obcych 
państw do normalnych stesun
ków między suwerennymi pań 
stw am i i podkreśla, że będzie

sko-czechosiowackiej.
P rem ier Nasser w yra z ił po­

dziękowanie rządowi Republiki 
Czechosłowackiej za zajęcie ta. 
lcego stanowiska i oznajm i! po­
s łow i Czechosłowacji, iż rząd

ściśle przestrzegać zobowiązań j egipski wykonywać będzie po- 
w yn ika jących z umowy egip- I stanowienia zaw arte j umowy.

Należenie do NATO

oznacza nieograniczoną 

władzą dla jednych 

państw, a niewolnicze 

obowiązki dla innych

Oświadczenie
Yenizelosa

RZYM. Z Aten donoszą, że 
były minister spraw zagranicz­
nych Grecji Yeni/elos wygłosił 
przemówienie, w którym pod­
kreślił, że dziwi go stosunek 
NATO (bloku północno-atlan­
tyckiego) i mocarstw zachód 
nich do Grecji.

W szystko wygląda tak — po­
w iedział Venizelos — ja k  gdy­
by należenie do NATO ozna­
czało nieograniczoną władzę 
dla  jednych państw, a n iew o l­
nicze obow iązki dla innych. Od 
c h w ili objęcia w ładzy przez 
obecny rząd Grecja traci coraz 
bardziej prestiż i autorytet. 
Antygreckie  wystąpienia w 
T u rc ji wykazały, że przyjaźń 
T u rc ji była ty lko  zasłoną dym ­
ną, za którą k ip i nienawiść do 
G recji

Po ostatnich wydarzeniach— 
m ów ił Vemzelos — nasuwa się 
pytanie, czy sojusz, z m ocar­
stwam i zachodnimi jest jedyną 
gwarancją bezpieczeństwa G re­
c ji. Nie mamy zamiaru uczynić 
z wczorajszych przyjació ł w ro ­
gów. Jednakże w ch w ili, kiedy 
nasze bezpieczeństwo jest za­
grożone, Grecja powinna dążyć 
do znalezienia dodatkowych 
gw arancji dla swego bezpie­
czeństwa i niezawisłości oraz 
oprzeć swą po litykę  na zasa 
dach pokojowego w.spóhstnie 
nia narodów

P ow inniśm y rozszerzyć na­
sze kon tak ty  m iędzynarodo­
we, prowadząc po litykę  przy 
jaźni ze wszystkim i kra jam i 
pod warunkiem , aby szanowa 
ty one integralność te ry to r ia l­
ną i niezależność G recji oraz 
nie ingerowały w nasze spra­
wy wewnętrzne.

legacje Indonezji, Ind ii, Egiptu, 
ZSRR. USRR. BSRR, Polski., 
Czechosłowacji, B o liw ii, Meksy­
ku i in.

Przeciwko głosowały delega­
cje H o landii, A ng lii, Nowej Ze­
land ii, A us tra lii. Belgii i in. 10 
delegacji, w tym  Kanady. USA 
i B razy lii, wstrzym ało się od 
głosu. Problem Irianu  zachod­
niego przekazany został do roz­
patrzenia K om is ji Politycznej.

Jak w iadom o. I r ia n  zach, miał 
być zjednoczony z macierzą 
Indonezją, jednak Holand ia , 
ignorując postanowienie Konfe­
rencji Haskie j w  1949 r. w  d a l­
szym  ciągu okupuje tę część 
wyspy, przekształcając ją  w  ba­
zę wojenną.

Z kolei Zgromadzenie zaapro­
bowało jednom yśln ie zalecenie I 
K om is ji Ogólnej, by umieszczo­
no na porządku dziennym sesji j 
punkt zgłoszony przez delegację 
ZSRR — „o  środkach dalszego | 
osłabienia napięcia międzyna- | 
rodowego i o rozw o ju  współpra­
cy m iędzynarodow ej“ .

4 bm. w  godzinach przedpo- j 
łudn iow ych zakończyła się de­
bata generalna. Przemówienie 

I w yg łos ił przewodniczący delega­
c ji h indusk ie j K riszna Menon.

Aferę Schmeissera 
rozpatrzy Bundestag

B E R LIN . Jak donosi z F rank­
fu rtu  nad Menem agencja ADN. 
gabinet boński rozpatrzy w 

[czwartek aferę agenta francu­
skiego Schmeissera.

W d n iu  12 paźdz ie rn ika  sp ra ­
wę Schmeissera — na interpe 
la c ję  posłów  so c ja l-dem okra - 
tycznych  —  o m ó w i Bundestag.

Wymiana kulturalna 
USA -  Z S R R

NOWY JORK. Przed k ilku  
dn iam i podpisany został m ię­
dzy ZSRR i USA układ, na 
mc-ry którego wiosną przyszłe­
go roku między obu kra jam i 
nastąpić ma wym iana 50-osobo- 
wych delegacji ku ltu ra lnych,

W grupie działaczy k u ltu ra l­
nych i artystów , którzy mają 
się udać do Zw iązku Radziec­
kiego, znajdzie się m. in. zna­
na amerykańska artystka f i l ­
mowa M arilyn  Monroe.

Władze radzieckie w yraziły  
zgodę na zorganizowanie w 
USA w ystaw y malarstwa.

'  - A

fu n k c jo n a r iu s z e  M O st. s trze lec  J ó z e f O s tro w s k i (z le w e j)  i  s ie rżan t 
H e n ry k  S k iba , k tó rz y  w' d n iu  2.X . b r. u ję l i  Jerzego P a ram o n o w a , za­
b ó jcę  starszego s ie rża n ta  M O  Z d z is ła w a  Ł ęck ie g o .

Marzenia
to nie rzeczywistość

Są ludzie. którzy własne 
marzenia uważają za r z e c z y ­
wistość. Tak długo w m aw ia ją  
w  siebie i w swoje otoczenie, 
że to co czarne jest białe, iż 
w  końcu sami zaczynają w to 
wierzyć. T rudno się oprzeć 
temu wrażeniu czytając koń­
cowy kom unikat konferencji 
m in is trów  spraw zagranicz­
nych Francji. A ng lii i USA.

Konferencja ta odbyła sie 
w Waszyngtonie w dniach 
27. i 28 września br. W d łu ­
gim dniu obecny był na niej 
również m in is te r spraw za­
granicznych NRF von Brenta­
no. Jako o fic ja ln y  cel konfe­
rencji podano: „przygotow a­
nia do przyszłej konferencji 
genewskiej“ . T rudno jednak 
przypuszczać, by k toko lw iek  
uw ierzył, że ta separatystycz­
na konferencja, zwołana na 
n.iesiąc przed genewskim  
spotkaniem  czterech m in i­
strów, służy sprawie współ­
pracy w ie lk ich  mocarstw, w 
duchu wzajemnego zrozu­
mienia. Odnosi się raczej 
wrażenie, że celem tej konfe- 
le n c ji było  uporczywe prze­
czenie oczyw istym  i nieod­
w raca lnym  faktom . Świadczy 
o tym  końcowy kom unikat.

Jak wiadom o w  dniu 20 
w iześnia br. podpisany zo­
stał w M oskw ie układ m ię­
dzy ZSRR a NRD, k tó ry  za­
pewnia NRD ca łkow itą  swo­
b o d ę  decydowania o swej po­
lityce w ew nętrznej i zagra­
nicznej, w łącznie ze stosun­
kam i w za jem nym i z NRF. 
I)la  n ikogo nie jest ta jem n i­
ca. że N iem iecka Republika 
Demokratyczna is tn ie je  od 
8 lat. Jej siła gospodarcza i 
polityczna wzrasta z każdym 
rokiem, NRD jest państwem 
uznanym przez w iele kra jów , 
w  tym  przez dw a mocarstwa
— ZSRR i Chiny Ludowe. 
NRD u trzym uje  ożywione 
stosunki handlowe ze stu 
kra jam i, a dwadzieścia k ra ­
jó w  kapita listycznych zawar­
to z nią um owy d ługoterm i­
nowe.

Wszystko to nie przeszka­
dza m in is trom  spraw zagra­
nicznych trzech m ocarstw za- 
cnodnich stw ierdzić w  kom u­
nikacie końcowym konferen­
c ji, że NRD... nie istnieje. 
Tak, jakby  nie było tego k ra ­
ju  i już. C ytu jem y dosłownie: 
„Trzy rządy nie uznają ani 
rządu wschodnio - niemiec­
kiego, ani też Istnienia pań­
stwa w strefie radzieckiej“.

I dalej kom unikat s tw ie r­
dza, że is tn ie je  ty lk o  N ie ­
miecka Republika Federalna. 
Co, w ięcej, uczestnicy .kon fe­
rencji w  Wafizyngtonie —  
ja k  podaje prasa zachodnia
— opracowali plan postępo­
wania na konferencji w Ge­
newie, któ: /  zmierza upar­
cie do w łączenia całych N ie­
miec do zachodnich bloków 
wojskowych.

Zestawiając przytoczone fa ­
k ty  z o fic ja ln ie  podanym ce­
lem kon ferencji, trudno do­
szukać się zw iązku między 
jednym  a drugim . Negowanie 
istn ien ia NRD, bezpodstawne 
pretensje mocarstw' zachod­
nich do decydowania o spra­
wach Niemiec bez Niemców, 
uparte dążenie do wciągnięcia 
całych Niemiec w  system za­
chodnich bloków  wojskowych
— w'brew w o li narodu nie­
m ieckiego — u trudn ia  zjed­
noczenie Niemiec i z całą 
pewmością nie służy sprawie 
pow'odzenia m ającej się od­
być w Genewie konferencji 
czterech mocarstw'.

W yznając zasadę, że fak ty  
są po to, by się z n im i nie 
liczyć,, m in is trow ie  trzech mo­
carstw stw ierdzają, że „osta­
teczne ustalenie granic Nie­
miec jest zastrzeżone dla po­
kojowego uregulowania obej­
mującego cale Niemcy".

Inaczej m ówiąc oznacza to, 
że — W'edtug m in is trów  
spraw zagranicznych trzech 
m ocarstw zachodnich — na 
świecie nic się nie zm ieniło: 
nie było rozgrom ienia h itle ­
ryzmu, nie było konferencji 
w  Poczdamie, na k tó re j raz

TEATRY
A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i“  — 

g. 19. P o ls k i - -  „L o re n z a c c io “  
g. 13.30. K a m e ra ln y  — „D o m  
k o b ie t“  — g. 19. L u d o w y  
(S zw edzka 2-4) — „M o ra ln o ś ć  
pan i D u ls k ie j“  — g. 19, L u ­
d o w y  (K ró le w s k a  13) —
..G dzie ta u lic a , gdzie  ten  
dom ?“  — g. 19. N a ro d o w y  — 
„O s t ry  d y ż u r “  — g. 19.15. 
P a ń s tw ow a  O p e re tka  — ..Noc 
w  W e n e c ji“  — g. 19. P ań­
s tw o w a  O pera — „H a lk a “  — 
g. 19. F ilh a rm o n ia  N a ro d o w a
— K o n c e r t M u z y k i B ia ło ru ­
s k ie j“  — g. 19 . (P K iN ) . P o­
w szechny — „D o ż y w o c ie “  — 
g. 19. W spó łczesny — „T e a tr  
K la ry  G a zu l“  — g. 19. T e a tr 
M ło d e j W arszaw y (M a rsza ł­
kow ska  8) — „Ś lu b y  p a n ie ń ­
s k ie “  — g. 19.15. T e a tr  M ło ­
de j • W arszaw y (P K iN ) — 
..F a r fu rk a  k ró lo w e j B o n y “  — 
g. 16.30. T e ^ t r  E s tra d a  — 
„W ie szczka  la le k “  — S. 16 
(zam kn.), „G o d z ie n  l ito ś c i“  — 
g. 19.15. E s trada  na S ka rp ie
— ..N ie  w y c h y la ć  s ie “  — g. 
inno. L a lk a  — „B a jk a  o r y ­
baku  i  ry b c e “  — . g. 17 
fzam kn .). G u liw e r  — „P io t ru ś  
zucly“  — g. 17.

M o skw a  — „S ką d  m y  sib 
z n a m y “  — g. 14, 16, „N ie -

p ra w e  d z ie c k o “  — g. 18, 20. 
P ra ha  — „ K o n ik  p o ln y “  — 
g. 14. 16, 18, 20. P a lla d iu m
— „Ś w in ia rk a  i  p a s tu ch “  — 
g. 14, 16. 18, 20. M u ra n ó w  — 
„N a  b ez lu d n e j w y s p ie “  — g.
15. 16, 17. 18, 19, 20. Ś ląsk — 
„D z ie c i p a r ty z a n ta “  — g. 14,
16. 18. 20. P rz y ja ź ń  — „ Ż u r -
b in o w ie “  — g. 11, 13, 15, 17, 
18.30, 20.30. M łod a  G w a rd ia  — 
„ B y ły  sobie m ró w k i“  — g. 
10, l l ,  „ Z u rb in o w ie “  — g. 12, 
14. 16. 17.30. 19.30. 1 M a j —
„S ta ra  fo r te c a “  — g. 14. 16.
18, 20. P o lo n ia  — „L e g ity m a ­
c ja  p a r ty jn a “  — g. 14. 16,
18. 20. M e tro  — „O lim p ijs c y
z w y c ię z c y “  — g. 17, 19. S to ­
lica  — „Je d e n a s tka  z naszej 
u l ic y “  — g. 14. 16. 18, 20.
W -Z  — „A s  w y w ia d u “  — g. 
14, 16. 18. 20. O chota  — „ K o ­
to w s k i“  — g. 14, 16. 18, 20.
S y re na  — „D ą b ro w s k i“  — g. 
14. 16. 18. 2fl. Tęcza — „ W ie l­
k ie  p o lo w a n ie “  — g. 14. 16,
18, 20. L o tn ik  — „P o ds te o
s w a tk i“  — g. 17, 19. O lsz tyn
— „ C y r k “  -  g. 17. 19. Ra­
dość — „N ie ro z łą c z n i p rz y ja ­
c ie le “  — g 17, 19. Z w ią z k o ­
we — „R om e o  i J u lia “  — £.
17. 19. S tu d e n t — „Ś w ia d e ­
c tw o  d o jrz a ło ś c i“  — g. 17. 19.

N A  D Z IE Ń  6 P A Ź D Z IE R N IK A  
(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  8.55, 15.28,

W ia do m o śc i 5.06, 6.Ml, 7.0«, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.0«. 23.00.

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze. 5.30 S w o js k i«  m « lod i«  
3.43 G im n a s ty k a , 6.15 w ta o ł*  
m e lo d ie  i  p io s e n k i, 6.33 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 6.46 G im n a - 
* 'y k a . 7.15 S u ity  na o rk ie s trę , 
7.45 B łę k itn a  s z ta fe t* . 8.00 
K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk . i 
C h ó ru  PR, 8.40 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 9.0« „Z a b łą k a n e  
s tado “  s tuch. d la  k ia»  I I I  i IV , 
9.20 K o n c e r t s y m fo n ic z n y , io .OO 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.36 „Z a  
w ładzę  ra d “  fra g m . pow . W. 
K a ta je w a . 11.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o śc i, 12.10 P rze g ią d  p ra ­
sy, 12.15 U tw o ry  fo r te p ia n o w e ,
12.30 R adziecka  m u z y k a  lu d o ­
wa. 13 00 A u d . d la  w si. 13.10 
„W  ra d io w y m  k ó łk u  G lo b u * "  
aud. d la  k ó łe k  m ło d y c h  geo­
g ra fó w , 13.40 P rz e rw a . 15.30 
„T a ń c e  i  za ba w y  z p io s e n k ą " 
aud. d la  d z ie c i. 16.05 „K ie d y  
k rz e p n ie  k re w  w  ż y ła c h "  pog. 
16.15 K o n c e r t ro z ry w k o w y ,
17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  R adziec­
k iego . 17.30 M u z y k a  lud o w a .
18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.20 
K o re sp o n d e n c ja  z za g ra n icy , 
18 35 „S y lw e tk i  k o m p o z y to ró w "  
— M . K . O g iń sk i, 19.40 R a d io ­
wa s p ó łd z ie ln ia  sa ty ryczn a ,
20.30 K o n c e rt życzeń d la  wal.
21.00 O dpow iedz i P a li 49. 31.17 
„Ś p ie w a m y  i ta ń c z y m y ", 21.40 
A ud . lite ra c k a . 22. Oo A ud . 
sp o rto w a  22.10 A rc y d z ie ła  m u ­
z y k i k a m e ra ln e j, 35.40 M u z y k *  
taneczna.

na zawsze ustalono wschodni* 
granice Niemiec, nie było 
spotkania szefów rządów 
czterech mocarstw w Gene­
wie...

Za tym  »kom plikowanym  
sform ułowaniem , że „osta­
teczne ustalenie granic N ie­
miec jest zastrzeżone dla po­
kojowego uregulowania obej­
mującego całe N iemcy“  k ry je  
się próba kwestionowania 
naszych granic na Odrze i 
Nysie. A przecież przedsta­
w iciele tychże samych państw 
k ła d li swe podpisy pod 
uchwałam i konferencji pocr. - 
dam skie j, które m ia ły  na celu 
w łaśnie pokojowe uregulowa­
nie problemu niemieckiego. 
I jeśli to do dzisiejszego dnia 
nie nastąpiło, to właśnie z 
w iny  mocarstw zachodnich, 
które szybko zapomniały o 
swoich zobowiązaniach w 
Poczdamie.

Czy można przypuszczać, że 
mocarstwa zachodnie, w y ra ­
żając zgodę na przesiedlenie 
Niemców, znajdujących się 
Po w ojn ie  na naszych Zie­
miach Zachodnich, uważały 
to za „prow izoryczne" posu­
nięcie? Czy można przypusz­
czać. że po 10 latach naszych 
w ys iłków  na Ziemiach Za­
chodnich nad ich odbudową 
i rozbudową, stan naszych 
granic na Odrze i Nysie może 
ulec zmianie? A przecież pra­
wo do tych ziem daje nam 
nie ty lko  w k ład  pracy, k rw i 
i potu narodu polskiego nad 
ich zagospodarowaniem. M a­
my do nich historyczne pra­
wo jako do ziem odwiecznie 
polskich. I wbretv złudzeniom 
n iektórych kol na Zachodź,:*, 
z prawa tego nigdy nie zre­
zygnujem y, czy się to komuś 
podoba, czy nie.

Zresztą nawet na Zachodzie 
co trzeźwiejsze koła zdają so­
bie ''sprawę, że nasze g ran i­
ce na Odrze i Nysie są nie­
odwracalne. Na przykład lon­
dyński dziennik ..The New 
Statesman and N ation“  pisze 
w  zw iązku z w izytą  Adenau- 
era w  M oskw ie:

„Jest prawdą, że musiał on 
(Adenauer — red.) porzucić 
faktycznie — jeśli nie w »Io­
wach — wiele ulubionych 
pretensji zachodnio • nie­
mieckich, takich np. że Niem­
cy zachodnie nie są Niemcami 
zachodnimi, lecz niemieckim 
Reichem w granicach z 1937 
r., że państwo svsehodnio- 
niemieckie nie istnieje, że 
prowincje poza granicą na 
Odrze 1 Nysie nie zostały 
utracone, że w rzeczywistości 
nie było drugiej wojny".

Nawet zachodnio - niemiec­
ka gazeta „Sueddeutsche 
Zeitung“ stwierdza w kores­
pondencji z Włoch, że tam­
tejsze koła rządzące przychy­
lają się do tezy radzieckiej, 
że granice «schodnie Nie­
miec zostały ostatecznie wy­
tyczone.

Nasuwa się w ięc pytanie, 
ja k i jest cel prób kwestio­
nowania naszych granic, d la ­
czego z uporem godnym lep­
szej sprawy ..nie w idz i“  się 
istn ien ia NRD? Dlaczego m i­
n is trow ie spraw zagranicz­
nych trzech m ocarstw us iłu ją  
przeczyć namacalnym faktom  
w łaśnie teraz, na miesiąc 
przed konferencją w  Gene­
wie?

Odpowiedź nie jest trudna. 
Każdy, kto  trzezwo patrzy na 
wydarzenia międzynarodowe, 
w idzi, że jest to próba pod­
sycania zim nej wo jny.

Sytuacja na świecie uległa 
jednak zmianie. Atm osferą 
odprężenia w  sytuacji m ię­
dzynarodowej, osiągnięta
dzięki niestrudzonym w ys ił­
kom ZSRR popieranym przez 
m ilion y  ludzi całego św iata 
nie sprzyja próbom podsyca­
nia zim nej wojny. Narody 
całej k u li ziemskiej nie do-; 
puszczą do tego, by znów po­
lity k a  porozumienia us tą p ił* 
miejsca polityce „z  pozycji 
s iły “ .

Wszelkie próby kwestiono­
wania naszych granic na 
Odrze i Nysie, popieranie Od­
wetowców, wymierzone są 
nie ty lk o  przeciwko narodowi 
polskiemu, ale w rów nej m ie­
rze przeciwko pokojow i w 
Europie i bezpieczeństwu in ­
nych narodów. Dlatego też 
spotykają się one ze zdecydo­
wanym  sprzeciwem wszyst­
k ich  m iłu jących  pokój ludz i 
na całym  świecie. I  dlatego 
w  obecnej sytuacji, us iłow a­
nia  n iek tórych kó ł na Za­
chodzie, zmierzające do prze­
szkodzenia w  u trw a lan iu  po­
ko ju , skazane są na niepo­
wodzenie.

I.. ZARĘBA

Milion osób
ucierpiało
wskutek

huraganu
PE K IN . Radio tok ijsk ie  po­

dało wiadomość o rozm iarach 
szkód wyrządzonych przez ta j­
fun „L u iza “ , k tó ry  naw iedził 
Japonię przed czterema dniam i, 
tś  ósób poniosło śmierć, zaś 
319 zostało rannych. T a jfu n  
zniszczył 19.400. a uszkodził po­
nad 65 tysięcy domów oraz za­
top ił lub uniósł na pełne mo­
rze 1500 statków.

Ogółem przeszło m ilion  osób 
ucierp ia ło wskutek huraganu.



Zakończone o s ta tn io  w 
Warśzawie na lotn isku Go­
cław Samolotowe M istrzo­
stwa Polski w kategori i j u ­
n iorów sia ły  się przeglą­
dem dorobku nn ¡młodszych 
a zarazem najlepszych p i­
lotów z wszystkich aero­

klubów LPZ w Polsce. 
Na zdjęciu: przed startem.

C A F — fo t, K u b ia k

gw^siwuwro:*

P o z n a je m y  ra d z ie c k ic h  spo rtow có w

n
„NURMI
a n a r t a c Ii

TYDZIEŃ LED! 
PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA

f mfSi:
SAMOLOTOWE

5 października rozpoczyna sie 
| Tydzień L ig i P rzy jac ió ł Żołn ie- 
, rza.

Punktem  ku lm ina cy jn ym  T y - 
| godnia będzie obchód Dnia 
i Wo jska Polskiego — święta nie 
; ty lko  naszych żołnierzy. 'eTZ 
i wszystkich obyw a te li naszego 
| kra ju.
I Liga Przyjació ł Żołnierza ma 
: w bieżącym roku poważne -  
i siagnięcia w pracy szkoleniowo*
| sportowej. W szeregach LPZ 
'.w rośli znani wszystkim  m.- 

| «trzówie sportu — piloci szy- 
bowcnwi M aksym iliana Czm.e- 

i łowna i Jerzy W ojnar, k tórz j 
w bieżącym roku pobili tekordy 

! świata. Podniosła swój poziom 
j sportowy młoda kadra pilotów 
| szybowcowych i siln ikowych. 
I Również poważne osiągnięcia 
i mają spadochroniarze LPŻ. zet- 
J empowcy Skatulska. Lip**\vcza ' 
■ i Loboda. którzy ustanow ili re- 
i kordv świata.

ppłk Albin Lasoń
zastępca prezesa 70- L P Ż . 

cz łonek ZG  ZM P

W spełza wodn ictw o aeroklu-
bów LPŻ o zaszczytną nagród? 
— Sztandar Przechodni Zarządu 
Głównego ZM P ożyw iło  pracę 
naszych aeroklubów. Do te; 
ch w ili Sztandar jest w posiada­
niu aeroklubu Bie łsko-B 'a la. W 
tym  zaś roku  w y b ija ją  się słane 
do niedawna aerokluby jak  Bia­
łystok, Olsztyn i Inowrocław , j 

Poważnym dorobkiem  może

ganizacji będą systematycznie l i­
kw idowane przez bardziej ma­
sowy rozwój k lubów  LPŻ. Bę­
dziemy również uatrakcyjn iać 
-/-.kolenie 'portow e, a w prary 
na odcinku w ie jsk im  bliż .i 
współpracować /. PO ..SP" i L/.S.

Młodzież ma w LJ3’/, m ożli­
wości wszechstronnego zasp .ka­
lania swrch zainteresowań 
stałego doskonalenia * .nabvtvch 
iuż uprzednio um iejętności w 
modelarstwie, k ró tko fa la rs tw ie  
czy tez różnych dziedzinach 
sportów obronnych.

Nieodzownym warunkiem  do­
brej pracy każdego kola LPŻ

•Tak m e te o r z ja w ia  s ir  na- 
g le  na n ie b ie , la k  nag le  za­
ja ś n ia ła  w św iec ie  sporto - 

¡¡w yra  no\*. a gw iazda  —*
V, ia ci i m ir  K u z in . N ik t  go poza 

i g ra n ic a m i Z & K K  n ie  znal, 
l g d y  w ro k u  1951 na m ls irz o - 
j! s tw ach  n a rc ia rs k ic h  św ia ta  

w F a lun  p o b ił n a jle pszych  
n a rc ia rz y  i s ia ł się je d n y m  

| 7, n a js ła w n ie  jszych b iegaczy 
»na n a rta c h . P o ko na ł w szys t­

k ic h  n a rc ia rz y  p ó łn o cy  w b ie ­
gu na .10 km . z w y c ię ż y ł w 
m a ra to n ie  n a rc ia rs k im , b iegu 
na 50 k m . .Jest wszakże ta  
ró żn ica  m ię d z y , m eteo rem  ł 
K u z in e m . że m e te o r z a b ły ­
śn ie  na k ró tk o . a K u z in  
b łyszczy  ju ż  d ru g i rok  i n ie 
ta k  p rę d ko  z n ik n ie  z f i r m a ­
m e n tu .

i kie Koła LPŻ doceniał;-, zna­
czenie le j współpracy. Również

MISTRZOSTWA
POLSKI

W A R S Z A W A  ( in f . w ł.) .  W  środę
ro zp o czyn a ją  się na g o c ła w sk im  lo t ­
n is k u  w  W arszaw ie  I  S am olotow e 
M is trzos tw ;a  P o ls k i.

D o s ło w n ie  na k ilk a n a ś c ie  godzin 
u c is z y ło  się lo tn is k o  w arszaw sk iego  
a e ro k lu b u  L P Z . na k tó ry m  w  po­
n ie d z ia łe k  z a k o ń c z y ły  sie m is trz o w ­
sk ie  lo ty  w  k a te g o r ii ju n io ró w . W 
m is trz o s tw a c h  se n io ró w  spodz iew a­
n y  je s t s ta r t  o k . 24 e k ip  z całego 
k r a ju ,  k tó re  p rzy lecą  do W arszaw y 
na je d n a k o w y c h  m aszynach 
„ Z l in  26“ .

Jeszcze przed  o fic ja ln y m  o tw a r ­
c iem  m is trz o s tw  odbędzie  s.e p ie rw  - 
sra k o n k u re n c ja , a m ia n o w ic ie  z lo t 
na p un k tua lno ść . K a żd y  u czes tn ik  
m us i p rzebyć  drogą  i  rodz im ego  
a e ro k lu b u  do W arszaw y w  w y z n a ­
czonym  czasie, m iia ja c  u s ta lo n e  na 
tra s ie  p u n k ty  k o n tro ln e .

P o  X II Wyścigu Dookoła Polski

UDANY START
debiutantów 

i „Huraganów44

poszczycić się L.PŻ i w innych 
dziedzinach sportu. W szeregach icst współpraca z instancjam i i 
naszej organizacji w yrosło  w io lo kołam i ZM P Niestety nie ws.-ys 
młodych, doskonałych dziś strzel­
ców jak, M aria Marchewczyk- 
Sasin m istrzyn i i rekurdzistka 
Polski oraz w ielu jun io rów , kto- nie wszędzie instancje z MP w i- 
r/.y popraw ili rekordy Polski. dzą olbrzym ie korzyści wycho- 

W sporcie m otorowym  wybi- wawcze. ja k ie  w yp ływ a ją  z u- 
ia ją się Teresa Kędzierska o ra / p m v ian ia  p r/e /  młodzież spor­

tów w LPŻ. Nie wszyscy zet-

Na lo tn is k u  g o c ła w sk im  od  ś ro ­
dy do n ie d z ie li w szyscy p ilo c i s ta r ­
tow ać  będą w zasadn iczych  k o n ­
k u re n c i ach t.j.: p ró b ie  k o tw ic z e n ia  
sam o lo tu  w  p rze lo c ie  n a w ig a c y j­
n ym . ład o w an iu  w  p ros to kąc ie . 
s ‘ a rc ie  na b ram kę , lą d o w a n iu  na 
w yznaczony, p u n k t z w y łą c z o n y m  
s iln ik ie m  i p róbach  p ilo ta ż u  a k ro ­
batycznego  W te ł o s ta tn ie j k o n ­
k u re n c ji n a jle pszy  p ilo t  o trz y m a  
ty tu ł  m is trza  P o ls k i a k ro b a c ji po ­
w ie trz n e j.

(a. w .)

_ Dlaczego przeniesiono te­
goroczny W yścig Dookoła Pol- 

ty p u ls k i na drugą połowę września"’
— Ponieważ duża ilość prac 

związanych z Festiwalem unie­
m ożliw ia ła  zorganizowanie w y ­
ścigu w zaplanowanym  te rm i­
nie (30. V I I I  — 11.IX ).

— A dlaczego skrócono tra ­
sę?

— Ze względu na późny te r­
m in wyścigu. Pogoda może być 
zła. A zresztą — im m nie j eta­
pów. tym  m nie j będzie wyścig 
kosztował.

R ozm ów ca z s e k c ji k o la rs k ie j 
G K K F  — a d z ia ło  się to  na k i lk a ­
naście  d n i p rzed  rozpoczęciem  
W D P  — n a le ża ł w id o c z n ie  do te j 
¡ tru p y  d z ia ła c z y , k tó ra  n ie  w ie ­
rz y ła  w  p ow odzen ie  im p re z y  k o ­
la rs k ie j,  o rgan iz .ow ane j 
p o ło w ie  w rze śn ia .

d ru g ie ;

D ooko ła

WYSOKIE
ODZNACZENIA

DLA

II
W A R S Z A W A  ( In f. w !.).

P rze w o d n iczą cy  G K K F  W ło ­
d z im ie rz  Reezek nada ł me­
dale  ..Za W y b itn e  O siągn ięc ia  
S p o rto w e “  re k o rd z is to m  ś w ia ­
ta w  s z y b o w n ic tw ie . Z ło te  
m eda le  o trz y m a li:  W anda
S ze m p liń ska , J e rzy  W o jn a r 1 
Je rzy  P o p ie l, a s re b rn e  m e­
dale  M a k s y m ilia n a  C zm ie ló w - 
na I H e n ry k  Z yd o rcza k .

(sk)

Tym czasem  X I I  W yścig  
P o ls k i b y ł udaną  im p re z ą , m . in  
d z ię k i p ię k n e j pogodzie . N ie  zna ­
czy to  o c z y w iś c ie , że o d tąd  ,,T o u r 
ie P o lo g n e “  na leży  zawsze o rg a ­
n izo w a ć  ta k  późno, ja k  w  ty m  ro - 
<u. W y d a je  sie je d n a k , że na p rz y - 
r / io ś ć  ‘ k a le n d a rz  im p re z  k o la r ­
sk ic h  m ożna  p rz e d łu ż y ć  na m ie  
s iace je s ie n n e . P ię k n o  p o ls k ie j 
s ien i je s t p rz y s ło w io w e . )*d n o  czy wa

n aw e t w  g o r- | * r  7.T

fikać j i  indyw idua lne j dzie liło  
41 m in 55 sek. Godnym pod­
kreślenia jest fakt. że młodzi i 
(np, Podobas, G in waty, Cierr.- 
jew ski. Cieślak, Kózdęba) śmia- | 
to a takow ali renomowanych ko­
larzy, z których wszyscy — w 
przeciw ieństw ie do ub. r .  —  
stanęli na starcie.

N ie  m ożna n ie s te ty  p ow ie dz ie ć , 
że X I I  W D P d a ł w sze ch s tro n n y  
obraz u m ie ję tn o ś c i naszych k o la ­
rzy . W iększą część każdego p ra w ie  
e tapu  ko la rz e  p rze je żd ża li razem  
w d u że j g ru p ie  (w y d a je  s ię. że 
szko lono  Ich ts lk o  w ty m  k ie ru n ­
ku ). im ie ję tn o ś c ia m l doch o d zen ia  
po z m ia n ie  g um y  n ie  w y k a z y w a li 
sie n ie  tv !k o  m ło d z i, a łe n a w e t 
sam ... K ró la k . K ła p  z Z akopanego , 
k tó ry  na z jazdach  d aw a ł duże m o­
ż liw o ś c i u c ie cze k  — n ie u ja w n ił  
u ta le n to w a n y c h  „z ja z d o w e  ó w “
w śród k o la rz y . G d yb y  p ro g ra m  
W DP w zbogac ić , np. w y ś c ig ie m  na 
czas, d a ło b y  to  d o d a tk o w y  s p ra w ­
dzian  u m ie ję tn o ś c i każdego k o la ­
rza.

K a lendarz. Im p re z  k o la rs k ic h  Jest 
u k ła d a n y  z p u n k tu  w id z e n ia  p rz y ­
go to w a ń  do W y ś c ig u  P o k o ju . Po­
z iom  tego o s ta tn ieg o  rośn ie  z ro ­
ku  na ro k , a w ięc  rosną 1 w y m a ­
gan ia  w s to su n ku  do k o la rz y . I to  

JI’ i na leża ło  u w z g lę d n ić  w  tego rocz
•*' ........ i r . , i / . łB n  n .inL n

w icem istrz ra idowy Polski Ry 
szard ' Potocki.

W iele sukcesów zanotowali fm P°'vc,v c?u.łą 
przedstawiciele sportów wod­
nych: żeglarze, kajakarze i nu - 
torowodniacy.

Niesposób wyliczyć wszyst­
kich tych, którzy szkoląc się w 
LPŻ zdobyli sprawność, siłę, 
hart oraz cenne zalety charak­
teru, w ytrw a łość i odwagę.

Źródłem osiągnięć L ig i Przy­
jaciół Żołnierza jest . trosk liw a  
opieka Partii, współpraca z 
ZM P i rosnący stale ak tyw  spo­
łeczny. Dzięki o fia rne j p ia c y -tę ­
go aktyw u zadania LPŻ stają 
się coraz bliższe całemu spo­
łeczeństwu.

M im o dużych osiągnięć, LPŻ 
nie un ikną ł w swej pracy i bra­
ków. Do tych zaliczyć należy j zjazd 
niedostateczną, masowość naszej j ^^ ,-y  
organizacji, szczególnie wśród 
młodzieży . w ie jsk ie j ora/ zbyt 
mało a trakcyjne form y szkole­
nia. Niedociągnięcia naszej or- | zny.

w LPŻ bliską 
sobie organizację, w k tóre j moż­
na wykonać zaszczytne zadania 
powierzone młodzieży polskiej 
przez Partię.

I dlatego w łaśnie w Tygodniu 
LPŻ cała młodzież, szczególnie 
zaś zetem powcy. pow inni jesz­
cze bliżej zapoznać się z pracą 
LPŻ i uczestniczyć w zorgani­
zowanych z okazji Tygodn a 
imprezach.

Stoim y w  przededniu k ra jo ­
wego zjazdu LPŻ. Spodziewamy 
się. że dzięki opiece Partii i po­
mocy ZM P przyjdziem y' na 

t pokaźnym dorobkiem, 
będzie stanowił nasz 

w kład w dzieło umacniania ob­
ronności naszej Ludowej O jczy-

N azw isko  ’ ego je s t znane, 
ale o ży c iu  K u z in a  i jego  k a ­
rie rze  -»portowej w ia d o m o  
n ie w ie le . K u z in  jes t n ie z w y ­
k le  s k ro m n y m  i u n ik a ią rv m  
w sze lk iego  rozgłosu c z ło w ie ­
k ie m . Jest on d z ie c k ie m  da­
le k ie j p ó łn o cy  ( 'ro d z ił  się w 
p o b liżu  A re b a n g ie ls k a , w 
n io sce  ry b a c k ie j Lam poszu ia . 
Od w czesne j m»odości je ź d z ił 
na n a rta ch . M ó w ią , że u ro ­
d z ił sie -/ n im i. S zko lne  lata  
s p ^ r l/ t ł led n a k  n ie  w L n m - 
pr»*znii a|p we w s p o m n ia łe m  
iuż A r rh a n g ł e |sku . B ra ł ud ia l 
w m is trz o s tw a c h  o k rę g o w y c h

I z m ie jsca  z w y c ię ż y ł w szys t­
k ic h  ry w a li w  p rz e k o n y w a ją - • 
cy  sposob.

P otem  p rzen ió s ł się do L e ­
n in g ra d u , gdzie zapisa ł się do 
In s ty tu tu  L ezg a ita , na w y ­
d z ia ł k u ltu r y  f iz y c z n e j. Ze ­
w n ę trz n ie  n ie  w y ró ż n ia ł się 
n ic z y m  w śród  sw oich  k o le ­
gów . Jest m a łego  w zros tu  i 
n ik t  n ie  w id z ia ł w n im  jesz­
cze „G w ia z d y  z F a lu n “ . A le  
w y ró ż n ia ł sie je d n y m : n ie ­
s łych a n ą  a m b ic ją  w  nauce i 
n ie s ły c h a n y m  g łodem  w iedzy* 
p rzez  częste s ta r ty  za m ie jsco ­
we tra c i ł  w ie le  le k c j i .  M m oał 
to  w szys tko  po* em n ad ra b ia ć  
nocam i. M im o  to . .n a ig o rs rą “  
ocenę, ja k ą  o trz y m a ł b y ł  s1-o- 
p 'e ń  „d o b r y “ . W  ro k u  s ta rtu  
w F a lun  o b ro n ił p^ar** m a g i­
s te rska . dziś je s t k a n d y d a te m  
n au k  s o o rto w y c h  w  in s ty tu c ie  
L ezg a ita ,

T y tu ł  m is trza  św ia ta  n ie  za­
w ró c ił  g ło w y  K u z in  o w i, pozo­
s ta ł ró w n ie  s k ro m n y m , ja k  
przed s ta rte m  w F a lu n . P rze ­
strzega s k ru p u la tn ie  w szys t­
k ic h  w skazów ek  tre n e ra , jest. 
w z o ro  w o z d y  s e y  p lin  o w a r  y m
z a w o d n ik ie m . Przed je d n y m  
z lic z n y c h  spo tkań  z p rze ­
c iw n ik  a m i sk a n  d y n a w s k l m  i 
t re n e r  K u z in a  u s ta li ł,  że n ie  
w o ln o  m u b iegać s z yb c ie j n iż 
us ta lo n o  w o p ra c o w a n y m  z 
g ó ry  h a rm o n o g ra m ie  b iegu . 
W y m a g a ły  leer» p rzysz łe  s ta r­
ty  I jego  zd ro w ie . S*owo t r e ­
nera b y ło  d la  K u z in a  ś w ię ­
te. M i ja l i  go ry w a le  iedert za 
d ru g im , m óg ł z ła tw o śc ią  
pr7vśp ieszvć . w y jś ć  przed  
r ic h ,  z w re ie ż y ć . A le  w te d y  
n ie  u s łu c h a łb y  w skazań t re ­
nera . b ie g ł w ie c  w ed łu g  h a r­
m o n o g ra m u . choć w ie d z ia ł, że 
przenrra. Z a ją ł w te d y  czw arte  
m ie jsce .

S k ro m ne g o  ch łopca  z I.a m - 
p oszn ii lu b ią  wszędzie. gcMe 
s ta r tu je  — w S z w e d ! ta k  sa­
r i'o . ia k  w S zava iearii. czy w 
Z w ią z k u  R a d z ie ck im . Do cze­
go n ie  m oże sie n rz y z w y c ra ie , 
to  do próśb o a u to g ra f. U w a ­
ża. że n ie  jes t aż ta k  s*sw- 
n v , ahv  ko m uś m ogło  zależeć 
na jeg o  podp is ie .

N ie  u m ie  c h w a lić  sie s w y ­
m i w y n ik a m i.  P<>bi to  za n ie ­
go tre n e r. M ło d y  b lo n d y n , 
„ N u r m i na n a r ta c h “ , w  C or­
tin a  «PAm nrzzo może p o k rz y ­
żować szyk i S ix t in o w i J e m - 
b e rg o w l, k tó re g o  szw edzcy 
ro d a cy  ty p u ją  ra  a b so lu tn e ­
go zw yc ięzcę  we w s zys tk ich  
k o n k u re n c ja c h  b ię g o w ye h . — 
K u z in  o ty m  n ie  m ó w i. ale 
tre n e r  O rłó w  jest. d ob re j 
m y ś li. (D)

LZS-owcy w Dobrej
za premie

w zbiórce na FOS
remontują
świetlicę

(K o r. w ł.). W g rom adz ie  D ób r* 
w  p ow  p ru d n ic k im  .s tn ie je  o® 
paru  la t L u d o w y  Zespó ł S p o rto *V . 
k tó ry m  k ie ru je  p rz e w o d n ic k ą ^  
G ro m a d z k ie j R ady N arodow 'e j tow . 
Jan D u lem ba . ..

C h ło p cy  i dz iew czę ta  w y b u d o w a li 
sob.e b o isko  sp o rto w e , ra  który®  
czesko ro z g ry w a ją  zaw ody.

W ub. ro ku  za p re m ię  w  wy»* 
20-000 zi p rzyzn a n ą  g rom a d z ie  r *  
p rzod u jące  m ie jsce  w zb ió rce  na rO S  
m łod z i s p o rto w c y  p o s ta n o w ili p rz ;f ' 
s tą p ić  do re m o n tu  b u d y n k u . \y k tó ­
ry m  za m ie rza ją  u rz ą d z ić  św ietLo«* 
W p ra w il i  d rz w i. o kna . z a ła ta li czę»e 
pod ło g i w  g łó w n e j sa li i n a p ra w t"  
li dach. P racy  b y ło  sporo. N a3 '* ' 
p ie j sp isa li s.ę cz ło n k o w ie  
P aw e ł W inkę-1 . G e rh a rd  Sc.ński* 
A r tu r  B a je r. H e lm u t K a m a. A n to ­
ni M a lik .  E rw in  Post, A n to n i Su­
chan i H e n ry k  K ie łbasa ,

Z a b ra k ło  je d n a k  p ie n ię d z y  n*  
w y m a lo w a n ie  p o k o jó w  i b u d ó w *  
sceny „

W ro k u  b ieżącym  ł-Z S -o w c y  o r­
g a n iz o w a li szereg im p re z . I  znów  
g- om ada D obra  w yso ko  p rz e k ro c z y ­
ła z b ió rk ę  na FOS. P rz y z n a n o .3 «  
p re m ie  w7 w ysokośc i 15 ty? zł. Te ­
raz bodzie ju ż  m ożna p rz y s tą p -0 
do zakończen ia  re m o n tu  ś w ie tlic y *  
k tó ra  s tan ie  s.e w z im ie  o g n is k ie m  
in te re s u ją c e j ro z ry w k i d la  s ta rszych  
i  m ło d z ie ż y . W. L U L E K /

Z ostatniej chw ili
W A R S Z A W A . W d n iu  4 bm . w y ­

je c h a li do F ra n c ji  p iłk a rz e  C W K S , 
k tó rz y  ro ze g ra ją  dw a s p o tk a n i*  
8 bm . ż I- l ig o w y m  „R a c in g  C lu b  
(Lens) o raz h  bn i. 7. czo łow ą  d ru ­
żyną l i  l ig i  — „V a la n c te n n e s ‘ . 

C W K S  w y je c h a ł w  s k ła d z ie : 
p  S z y m k o w ia k . M a s h e lli. O i io w sk t, 
u W o źn ia k , S trz y k a ls k i,  P ieda, K o -  
|  w a l. B ry c h c z y , K e m p n y . P oh l, C e- 
% h e lik ,  Janeczek G rz y b o w s k i i  
n s ie k ie ra . 7, d ru /.y n ą  wy je c h a li k ie -  
|  ró w n ik  M a lcze w sk i- o raz  tre n e rz y  

S to in ę r i G ło w a c k i.
\\r a RS Z A w A. We wtorek ♦ bm. 

Ą uda ła  się sam o lo tem  z . W a rsza w y  
U do S zw ec ji re p re z e n ta c y jn a  d ru z y -  
;; na p o ls k ic h  żu ż lo w có w , k tó ra  W 

p ią te k  7 brn. rozeg ra  m ię d z y p a ń - 
§ s tw o w y  mecz ze S zw ecją  w  S ztok-.

h o lm ie . a j) bm . w y s tą p i w s p o tk a - 
; n i u re w a n ż o w y m , w  je d n y m  I  

1 r r  i ast szw edzk i c h .
w  sk ła d  re p re z e n ta c ji w cho d zą : 

S z w e n d rn w s k i. K a jz o r . K rz e s iń s k i, 
ćv K apa ta . N a z im sk . F .an iszewski o raz  
% re z e rw o w y  — N. Ś w ita ła .

I

ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h . | SIOSCI
p a ro d n io w e  w y ś c ig i 
azvćh w a ru n k a c h  a 
p rz e d łu ż y ły b y  sezon, w z b o g a c iły b y  
na p ew n o  m o ż liw o ś c i podnoszen ia  
p oz io m u  naszych  k o la rz y  m a ją c  na 
uw adze  k o le jn y  W yśc ig  P o k o ju .

Tegoroczny W DP charaktery­
zował się w ysokim  poziomem 
sportowym. Świadczy o tym 
chociażby rekordowa przecięt­
na szybkość zwycięzcy —  pra­
w ie 38 km/godz (w  ub. r. 36 
km  godz), ucieczki organizowa­
ne ta k i przez debiutantów  jak 
i doświadczonych „asów" na 
każdym etapie, w yrów nany po­
ziom większości zawodników. 
I tak pierwszego od np. 25 ko

n v m  W yśc ig u  D oo ko ła  D o lsk i. In n a  
7e w y s o k i poz iom  w ię k -  

k o la rz y  zda je  się bvć n ie - 
p o d z ia n ką  d la  w ie lu  o d p o w ie d z ia l­

n ych  d z ia ła c z y . Ten b ra k  d o k ła d ­
nego rozeznan ia  u je m n ie  w p iy w a  
na ro z w ó j k o la rs tw a  w  Polsce. 
D z iw n y m  w y d a je  się p rzec ież , że 
do d z is ia j se kc ja  k o la rs k a  G K K F  
n ie  p rz e p ro w a d z iła  a n a liz y  d o ­
św iadczeń  tego rocznego  W yśc igu  
P o k o ju  i — co tu  dużo  m ó w ić  — 
p rz y c z y n  p o n ie s io n e j p o ra ż k i ( je d ­
no z w ie lu  p y ta ń  — d laczego n ie  
w z ią ł w  n im  u d z ia łu  W ię ckow sk i? ). 
Do ty ć h  s p ra w  w ró c im y  w  następ ­
n ym  a r ty k u le .

Przyjem ną niespodzianką te­
gorocznego WDP jest udany 
egzamin rowerów wyścigowych 
polskie j p rodukcji — „H uraga­
nów“  (wzorowanych na fran-

i  u  n7
Na nartach wodnych trenuje mis trz  

NFID w konkurencjach alpejskich Heinz 
Schmiedel, przygotowując się do zimowej 
Olimpiady. Praca nóg i ruchy tułowiem  
sq te same, co na normalnych nartach (na 
lewo na dole Hans- Herbert  Butzig pod­
czas slalomu). Jeżeli przy szybkości 00 
km/godz. narciarz puści linę ciągnącą go 
za motorówką  — to może miedzy rozsta­
w ionymi pa l ikam i ćwiczyć slalom  — jak  
na śniegu.

Może i u nas warto  by skorzystać z tej 
— stosowanej już  w innych krajach  —
innowacji?

F o to : „ B e r l in e r  T llu s tr ie r te “

„P a r is  Presse“  p isze: . .F in la n d ia  
b y ła  zb y t s iln a  d la  d ru ż y n y  fra n ­
c u s k ie j“  Za n a jle pszych  zaw odn i 
kó w  w  C olom bes d z ie n n ik  uważa 
S id łę . R uta . A d a m czyka . Ch ro jn ik a . 
H c lls tc n a . Vu o r i  sal o i M im o u n .

„ A u r o r ę “  zaznacza: ..O b y d w ie  po­
ra żk i (F ra n c ji)  b y ły  m n ie j surow e, 
n iż m ożna b y ło  p rzypuszczać, a » 
z w y c ię s tw  nagradza  w y s iłk i na 
szych le k k o a tle tó w  N ig d y  leszcze 
pub liczno ść  p a ryska  me og ląda ła  
ta k  ś w ie tn y c h  z a w o d ó w ".

..Co m ożna pow ie dz ie ć  o w a rto ś ­
c io w y c h  za w o d n ika ch , k tó rz y  w y  
s tą p ili w  C olom bes? — p y ta  „L ib e  
ra t io n “ . C h ro m ik , k tó ry  »praw i* 
le k k i zaw ód w  b iegu  na 1 500 m. 
g ó ro w a ł zd ecyd o w an ie  w b iegu  na 
3 km  7 p rzeszkodam i, d e m o n s tru ­
jąc, ca ła  sw o ja  w ie lk o  klasę.

T rzeba  zresztą oow m dzm ć — do­
da je  d z ie n n ik  — że podczas ty c h  in -  
r e v es m ac y c h z a w  *.»dów s ta ia  n o si ę 
b a rd z ie j za pe w n ić  sobie zw y c ię s ­
tw o . n iż p ob ić  re k o rd

„L *F i(U ł pe “  s tw ie rd za  Polska
za p re ze n to w a ła  n a jle p szych  le k k o a ­
t le tó w , w osobach C łn o im ifa , Adam  
czyka , S id ło  i H u 's , a le doda je , żł 
zesoół ma jeszcze zb y t liczn e  słabe 
p u n k ty  (b ieg i k ró tk ie  i p ło tk i) ,  aby 
m ó g ł u n ik n ą ć  n iepow odzeń .

„ L ‘E q u ip e “  p rz e p ro w a d z ił k la s y ­
f ik a c ję  10 n a jle pszych  z a w o d n ik ó w  
w śród  k tó ry c h  iest cz te rech  P o la ­
k ó w : S id ło . C h ro m ik , A d a m czyk . 
R ut. z n a jd u ją c y c h  się k o le jn o  n a 
p ie rw szym , d ru g im , c z w a rty m  : 
szóstym  m ie jscu .

Prasa francuska o trójmeczu w Paryżu

Sidło, Chromik, Adamczyk i Rut 
w dziesiątce najlepszych
PAR Y?,. W szys tk ie  d z ie n n ik i p a ry s k ie  o m a w ia ją  szeroko za w o d y  le k ­

ko a tle tyczn e  na s ta d io n ie  C olom bes, P o lska  — F ra n c ja  — Finlandia-» 
zam ieszczając szczegółowe w y n ik i  oraz. łicz.ne zd jęc ia  \ ko m en ta rze . 
S p raw o zd aw cy  spót-Vnwi p o d k re ś la ją  zgodn ie, że m im o  p o d w ó jn e j 
ra ż k i le k k o a tle c i fra n c u s c y  s ta w ia u  za c ię ty  opór. P isma zw raca ją  V  
szczegółności uwagę, że P olska z w y c ię ż y ła  F ra n c ję  za ledw ie  ró żn icą  S> 
p u n k tó w . Za na jlepszego z a w o d n ika  tró jm e c z u  u w a ża n y  jest. S id ło .

Bokserzy
wyjechali

d o N R F
W A R S Z A W A  ( in f .  w ł.) . We w to ­

re k  o puśc iła  W arszawę u d a ją c  si<$ 
do N ie m ie c k ie j R e p u b lik i F e d e ra l­
ne j re p re ze n ta c ja  bokserska  W a r­
szaw y P ięśc ia rze  po lscy  w a lczyó  
będą 6 bm  z reprez.e.ntacją H a m ­
burga  i $ bm  z re p re z e n ta c ją  H a ­
n ow e ru .

W s k ła d  e k ip y  w cho d z i U p ięś ­
c ia rz y : K u  k i er. P iń s k i. W ilk ,
N ie r iź w ie d z k i. M ile w s k i. D rogosz, 
W alasek, P ie trz y k o w s k i. B ie l H . 
W ę g rzyn ia k , rez. K o ro le w ic z . W raz 
z d ru ż y n a  w y je c h a li t re n e rz y  
S tam m  i 'A n tk ie w .c z . sędziow ie  A -  
n io ła  i T w a rd o w s k i. K ie ro w n ik ie m  
e k ip y  iest n rzew . S e k c ji B oksu  
G K K F  N eu d ing

M ecze b okse ró w  p o ls k ic h  są re ­
wanżem  za w iosenną  w iz y tę  b o k ­
serów  N R F  w Polsce.

<*k)

Tarza w  k la sy fika c ji in dyw i- | cuskich „H e llye t‘acha ale ulep- 
d iiiilo p j dzie liło  po lńRl km 7.a- I szońyćh) 
ledw ie 35 m in . i 1 sek., podczas
gdy ub. r. po 1931 km p ierw- 

I szego od 8 zawodnika w  klasy-

ZNACZK
M ÓW IĄ

7. o k a z ji se tn e j ro c z n ic y  u ro ­
d z in  p isarza  ro s y js k ie g o  W. M. 
G a rsz lna , poczta Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go  w y d a ło  p ie rw szy  w  
ty m  ro k u  znaczek p ocz to w y . Ten 
o k o lic z n o ś c io w y  znacz.ek. o w a r ­
tości 40 k o p ie je k , jest w y k o n a n y  
te c h n ik a  ro to g ra w iu ro w a  w  k o ­
lo ra ch  z ie lo n y m  i sza rym , o fo r ­
m acie 30 x 42 m m . Na znaczku  
w id z im y  p o r t re t  p isa rza , d a ty  
1855—1955 o raz  n a p is ; „100 la t  od 
d n ia  u ro d z in  ro s y js k ie g o  p isa rza  
W. M . G a rs z ln a ".

Z o k a z ji p ię ć d z ie s ią te j ro c z n ic y  
Śm ierc i m a la rza  ro s y js k ie g o  K - A - 
S a w ick ieg o , poczta Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go  w y d a ła  Av d n iu  21 
m arca b r. d ru g i znaczek o k o lic z ­
nośc iow y  o w a rto ś c i 40 k o p ie ­
je k . Znaczek ten  w y k o n a n o  w ie ­
lo b a rw n ą  ro to g ra w iu rą  o [ fo rm a -

Produkuje się je Ć»ł- lk t'« |MUpüMiilllU U M W . 
kow icie w  k ra ju  a ty lko  jedną 
część: sprowadza 7. CSF!. Na

r m

m

cle 44x3 3  m m . Na zTiacz- 
k u  w id z im y  u itó ry  nap is : ' 
„S ta w n y  ro s y js k i m a la rz  K . 
A . S a w ic k i" .  Na 2/3 czę ic i 
znaczka po » tro n ie  lew e j 
um ieszczono  re p ro d u k c je  
ob razu  i  nap is : „R o b o ty  
re m o n to w e  na Żelazne j d ro ­
dze — z ob razu  K . A . Sa­
w ic k ie g o  1874 jo k " .  W  p ra - 

».wej 1 3 części znaczka u- 
m leszczono p o r t re t  m a la ­
rza 1 n ap is : „30 la t od dn ia  
ś m ie rc i 1903—1955".

I łR  Z . K O N A R Z E W S K I

dziesięciu „H uraganach“  z prób­
nej serii jechało fi kolarzy „S ta­
l i “  i 4 ze „S p a rty “ . Chwalą je 
kolarze i mechanicy. Dzielnym  
pracownikom  działu konstruk­
cyjnego Zjednoczonych Zakła­
dów Rowerowych w  Bydgosz­
czy w arto  obecnie pomóc w 
usunięciu szeregu trudności 
(m. in. m ateria łowych), a bę­
dziemy m ie li w ysokie j jakości 
rew ery wyścigowe produkowa­
ne w Polsce.

X I I  W yśc ig  D ooko ła  P o ls k i s ta ł 
także  na d o b ry m  p oz io m ie  o rg a n i­
z a c y jn y m . choć n ie  u c h ro n io n o  się 
od " n ie d o c ią g n ię ć  (p rzede w szys t­
k im  na e ta p ach  w  K ra k o w ie  i  K ie l­
cach). D użo  u zn a n ia  z y s k a li za 
o fia rn a  p racę  to w a rzysze  H a jd u -  
k ie w ic z  i K ro p ię k i  z P P lS -u . Tam  
gdzie a k ty w  s p o r to w y  n ie  szczę­
d z ił w y s iłk u  — ja k  w  G d y n i. J e ­
le n ie j G órze. O p o lu  — i  u m ie ję t­
n ie  w s p ó łp ra c o w a ł z p rz e d s ta w i­
c ie la m i P a ń s tw ow e go  P rz e d s ię b io r­
stwa Im p re z  S p o rto w y c h  — re z u l­
ta ty  b y ły  b a rd zo  d ob re . I  te  d o ­
św iadczen ia  w a r to  by zebrać, p rze ­
m yś leć  i u p o w sze chn ić . P rzyd a  się 
to  z pew nością  p rz y  o rg a n iz o w a n iu  
in n y c h  im p re z  s p o rto w y c h .

Z. M IK O ŁA JC ZA K

Na turnieju 
szachowym 
w Moskwie

M O S K W A . W d ru g ie j ru n d z ie  
| m ięd zyn a rod o w e g o  tu rn ie ju  *za- 
| ehow ego k o b ie t, ro zg ryw a n e g o  w  
i M o skw ie . re p re z e n ta n tk a  P o ls k i 
I H o łu i o d ło ż y ła  p a r t ię  ze Z w o ry k i-  
I ną (ZSRR).

A D U ŻY W A M Y  na 
pewno w  naszej 
prasie, w naszej 
publicystyce słów 
pochodzenia „w o  
jennego“ . Szpalty 

ga/.et, refera ty na zebraniach, 
hasła na m urach i transpa 
rentach ro ją  się od słów „na 
tarc ie“ , „o fensyw a“ , „zwycię 
stwo“ , „ f ro n t“ . Nie zamierzam 
tu ta j walczyć o ich redukcję 
Is to tn ie  — nasze niespokoj­
ne czasy przypom inają nie 
kiedy czasy w o jny, tyle, że 
walka rozgrywa się na in 
d y c h  płaszczyznach i o inne 
zwycięstwa w n ie j chodzi.

Jest jednak taka dziedzina 
naszego życia, w k tó re j słowa 
te odzyskują swoją dawną 
treść. Przeciętny obywatel na 
szego k ra ju  niew iele wie o 
tych sprawach — od czasu 
do czasu na tra fi ty lk o  na za 
mieszczony w prasie suchy, 
lakoniczny kom unikat, zaczy 
na.iący się od słów : „W  dniu 
wczorajszym W ojskowy Sąd 
Rejonowy w... w ydal wyrok 
w  procesie grupy szpiegów 
obcego wyw iadu...“  Przeciętny 
obywatel naszego k ra ju  nie 
domyśla' się często co poza 
tym i słowam i się k ry je  — za 
kończenia i podsumowania 
c iężkie j, mozolnej i d ług ie j — 
często k ilk u le tn ie j pracy lu 
dzi. których twarzy i nazwisk 
nie znamy — bezimiennych 
bohaterów naszej sprawy, żoł­

n ierzy i oficerów „cichego 
fro n tu “ .

„Uważając, iż każdy czło­
wiek w  Polsce powin ien w ie ­
dzieć o walce polskiego kon tr ­
wyw iadu z wywiadem gene­
rała Gehlena, czy innym i or­
ganizacjami szpiegowskimi,

zadanie. Książka była  pisana 
już po w ykryc iu , zdemasko 
waniu 1 osądzeniu gchlenow 
skie.i s ia tk i szpiegowskiej. Wo 
lanowski nigdy nie w idzia ł 
żadnego ze szpiegów, o 
rych pisze w książce. M iał, 
ja k  z n ie j w idać, co prawda

nowskiego w yw iadu, jego po 
dział adm in is tracy jny, katego 
rie, na które według specjal­
ności dzieją się szpiedzy, ad 
resy centra l, nawet numery 
ich telefonów. Tę samą rolę 
spełniają w książce autentycz 
ne zdjęcia „bohaterów “  re

W fllW TO tiaw

R E C E N Z J A  D N IA

WALKA HA CICHYM
TRW A

FROHCIE

dzia ła jącym i przeciw nasze­
mu k ra jow i  — o walce, która 
dzień po dniu, godzina po go­
dzinie rozgrywa się wokół 
nas na „c ichym  froncie“  — 
pragnąłem ukazać ja k  na j­
dokładnie j jedną z rozegra­
nych tam bitew“  — pisze Lu 
cjan W olanowski w  swoim 
„liśc ie  do czyte ln ika“ - za­
mieszczonym na wstępie 
książki.

Trzeba przyznać, że autor 
postawi! przed sobą trudne

dostęp do w ie lu  dokum entów 
—- akt procesu, protokołów 
śledztwa, ankie t personalnych 
listów , fo tog ra fii — posługi 
wać się jednak n im i ze zro 
zum iałych względów w pełni 
nie mógł.

Ważną rolę spełnia w  książ 
ce i w łaśnie w  je j autentyz 
mie „szpiegowska erudycja“ 
autora. C zyte ln ik  zaczyna 
w ierzyć pisarzowi, jeżeli ten 
wyjaśnia mu przy okazji do­
kładn ie  całą s truk tu rę  gehle

portażu, miejsc, gdzie dzieje 
się akcja.

Dlaczego w  Polsce szpiegów 
tych musiała spotkać klęska? 
Oto główne pytanie, na któ 
re W olanowski stara Się w 
trakc ie  swojego reportażu od 
powiedzieć. Gehlenówski
szpieg jest u nas samotny — 
z - frudem  znajduje wspólni 
kńw rekru tu jących się z ta 
kich jak on w yrzu tków  spo 
łeczeństwa, zam ykają sic 
przed nim drzw i mieszkań 
dawnych przyjació ł. W tym

samym czasie do Władz Bez­
pieczeństwa zgłaszają się „sza­
rzy“  obywatele zaw iadam ia­
jąc, że przybył z zagranfey 
tak i, a tak i podejrzany osob­
nik.

Reszta należy już do k o n tr­
w yw iadu Reszta — to nie 
znaczy wcale, źe sprawa jest 
ju ż .. prosta. Nie sztuka aresz­
tować śledzonego szpiega. 
Sztuka aresztować go we w ła ­
ściwym momencie, kiedy, już 
nieświadomie wydal adresy 
swoich wspóln ików , a jeszcze 
me zaczął szkodzić.

W dwudziestoleciu m iędzy­
wojennym  krążyło  po k ra ju  
m nóstwo książek tzw, „szpie­
gowskich“  — pon.urych h i­
s to rii pełnych pościgów, strza­
łów z ukrycia, tajem niczych 
trucizn, demonicznych kobiet. 
Jakże inaczej to wszystko 
wygląda w  rzeczywistości. 
Praca kon trw yw iadu  to prze­
de wszystkim  myślenie ■— . 
wszystkie zbiegi, okoliczności 
i pościgi samochodowe są w 
gruncie rzeczy drugorzędne.

Czy to znaczy, że „C ichy 
fro n t“  nie jest lek tu rą  pasjo­
nującą? Przeciwnie. N a jba r­
dziej pasjonującą jest prze­
cież prawda — a z tej ty lk o  
składa się reportaż W olanow­
skiego.

A. W. PIOTRO W SKI

tnc.jan Wętaąęwaki ,iCtchy front" 
W.vfi. W.»r«-4'»4 1555, »tr.

233, cena zł 8,85.

» rond '
C K P Íl 
m o ż n y c h  C K P iW E käportu .
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